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Zanieczyszczona krew wsku­
tek złej przemiany m aterii może 
powodować szereg rozm aitych 
dolegliwości: bóle artretyczne, 
łam anie w kościach, bóle głowy

me czynności w ą tr jb y  i nerek.
Dwudziestoletnie dośw iadcze­

nie wykazało, że w chorobach 
na tle złej przem iany m aterii, 
chronicznego zaparcia, kamie-ZIEIIIK
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Przeraźliwa katastrofa lotnicza w Anglii

wzdęcia, odbijania, bóle w wą niach żółciowych, żółtaczce 
trobie, niesmak w ustach , brak | artretyźm ie ma zastosowanie 
apetytu , swędzenie skóry skłon­
ność do tycia , mdłości, język 
obłożony

„thclelfinaia“ U. Imoiewskisoo
Broszury bezpłatne wysyła labo- 

Cho7oUby złej przem iany m aterii ! T* orj u ™
niszczą organizm i przyśp iesza-i f([| lö l2 lill3 I3  H. ШШО]Ш1(1В0О
ją  starość. Racjonalną zgodną W arszawa, Nowy Św iat 5, oraz 
z naturą kuracją jest normowa- j  apteki i składy apteczne;_______

$g;S Samolot runąt na dom —  6 zabitych i 25 rannych
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odnieś'J . 4 ły_ natychmiast w  płomie*
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♦e a liczba rannych wynosi 23.1 nych ofiar katastrofy samolotowi Ciężko rannych jest 30 osób,| nymi znajduje się cała гскЬпа, 
«■tan 13 lannych jest groźny. wej w  Edmonton powiększyła z których sześć walczy ze śmier złozona z rodzicow i dwóch sy  

LONDYN. L icz b a  śmiertelH się w  ciągu nocy do 10 osób. cią. Pomiędzy ofiarami śmiertell nów.

Lord Runciman pojedzie do kancl. Hitlera?
Dwugodzinna narada Henleina z rozjemcą angielskim

LONDYN. „Exchange Tele* 
graph" dowiaduje się, że lord

««to r.'Wy’soidin protektoratem 
*2ałU ç^ydenta R. P., i  Mar* 

s nugłeg0*Rydza roopo* 
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ifax po powrocie do M.S.Z. 
wczoraj po południu nie przyj* 
mował nikogo z zewnątrz, lecz 
odbył ty lko  narady z szefami 
departamentów Foreign Office.

Dotychczas brak tu nadal po* 
twierdzenia pogłoski że _ lord 
Runciman ma zamiar odwiedzić 
kanclerza H itlera osobiście. Pa* 
nuje tu raczej przekonanie, że 
spotkanie takie jest mało praw* 
dojfodobne.

PRAG A. Komunikat wyda* 
ny w  niedzielę o godz. 6*ej wic* 
czorem z głównej kwatery stron 
nictwa Niemców sudeckich 
stwierdza:

„W  niedzielę miała miejsce w 
Asz dwugodzinna rozmowa mię 
dzy Henleinem a Ashtonem 
Gwatkinem w  czasie której o» 
mówiona została sytuacja, ze 
szczególnym uwzględnieniem 
niedawnej w izyty Henleina u 
Hitlera. >

Przy rozmowie obecny był w 
charakterze tłumacza ks. M ax 
Egon Hohenlohe, u którego

Ashton Gwatkin bawił na zam* 1 
ku Rotenhaus oraz zastępca lea* | 
dera niemieckiej partii sudeckiej 
poseł Franek.

Komunikat nie zaspokoił o* 1 ciman, który zamierzał pozostać 
gólnej ciekawości co do wyni* na zamku Breżany do ponie*
ków rozmów w  Berchtesgaden. 

Znamiennym jest, że lord Run
dziaku, wyjechał pod wieczór w 
niedzielę z powrotem do Pragi.

Zamach na króla Fanka
D z i ę M  p o B icg  fa n to w i s ś r x u ł  c h y b i ł

LONDYN. W edług nadesz* 
łych tu wczoraj wieczorem wia* 
domości z Kairu, dokonano w 
niedzielę wieczorem w Aleksan* 
drii zamachu rewolwerowego 
na króla Faruka.

W  chwili gdy król opuszczał

zawody pływackie, jeden z osob 
rików  znajdujących się na try* 
bunach, wystrzelił z rewolweru 
w kierunku króla.

Król nie odniósł żadnego 
szwanku, gdyż policjant wytrą* 
cił zamachowcowi broń w  chwi*

li dania strzału, który lekko tra 
n il osobę postronną, znajdują* 
cą się w pobliżu.

Zamachowiec został areszto* 
wany. Król Faruk zachował w 
czasie zajścia całkowicie zimną 
krew.

Bitwa z powstańcami arabskimi
14 A r & h ö w  z o s la lo  x u b i i y c h

Kongres samorządowców
odbył sie

^ ,  — wczorajszym odbyło 
Jaremczu przy udziale

zgromadzenie delega*
Zawodowego Pra 

ria l^o0*  ^aniorządu Tery to**

^  t^ I f tp ld,5c>l0ffi9zny
^lił V ^ o lc z y k ,  który pod 

starty _*^°nieczność wydania u* 
^d i^ ii^^u jących  w sposób 
cOtyn:i . . Prawa i  obowiązki pra 

°w samorządowych.

w Jaremczu
Zgromadzenie uchwaliło sxe 

reg rezolucji, w  których m. in. 
położony został nacisk na spra 
wę dopływu nowych sił do sa­
morządu.

Na zakończenie obrad zgro* 
madzenie wysłało depesze hoł* 
downicze do Pana Prezydenta 
R. P., p. Marszałka Śmigłego 
Rydza, prem. Sławoj^Składkow 
skiegó oraz wicemin. Spraw 
Wewnętrznych Korsaka.

JEROZOLIMA. W  pobliżu 
Arab*el Awadam doszło do 
krwawego starcia pomiędzy od» 
działem wojsk angielskich i par 
tyzantami arabskimi, przy czym 
14 Arabów zostało zabitych, a 
dwóch wzięto do niewoli.

W śród zabitych znajdować 
się ma również w yb itny prze* 
wódca nacjonalistów arabskich 
szeik Tahan. Po stronie angiel* 
skiej nie było żadnych strat.

W  ciągu wczorajszego dnia 
zanotowano ponownie szereg 
napadów żydowskich na Ara* 
bów. W  arabskiej dzielnicy sta 
romiejskiej w  Haifie zabity zo­
stał przez terrorystów kupiec 
arabski, a  w  muzułmańskiej 
dzielnicy Jaffy zabity został 
sierżant policji. < .

W  pobliżu Acre nacjonaliści 
arabscy ostrzeliwali kolumnę

front chiński został przerwany
Dalszy opói* sta ł się beznadziejny

żydowskich samochodów ciężą* 
rowych, przy czym jeden z szo* 
ferów żydowskich został zabity 

W  pobliżu Term ont znalezio 
no minę lądową, którą usunięto 
przed wybuchem.

Na trasie Lydda — H aifa na

pociąg towarowy, co spo wodo» 
wało całkowite przerwanie ko* 
munikacji klejowej.

Trybunał wojenny w  Haifie 
skazał wczoraj na karę śmierci 
jednego Araba z Damaszka za 
czynny udział w  partyzance po

skutek sabotażu wykoleił się stronie arabskiej.

Doliny Colorado stoia pod woda
Straty wynoszą 2 miliony dolarów

DENVER. Gwałtowne ober* 
wania chmur, które doprowa* 
dziły do katastrofalnego pod» 
niesienia się poziomu wód, spo 
w'odowaly w  dolinach Gór Ska 
listych w stanie Colorado wiel 
kie powodzie, które zalały sze»

reg miejscowości, odcinając} j e  
całkowicie od świata.

W ed le dotychczasowych wia 
domości, 5 osób utonęło, pod­
czas gdy  los 12 innych osób jest 
nieznany. Szkody materialne 
wynoszą 2 miliony dolarów.

^ s z a n  Bitwa o górę
-Ẑakończyła się zwy* 
łaP°ńskim, gdyż po 

F^trum lu Prawego skrzydła 
!?ciu B P°-ycj i chińskich i za» 

r,.*"ez Japończyków wzgó» 
^Уко;.ПС2ап- dalszy opór Chiń 

u&s?a„na, zachód od masywu 
4 . stał się beznadziejny.

.^hińskie, jak twier*
^ skichUn :e  źródeł - h, zna duiznajdują się w

ja»
peł*

nym odwrocie po obu stronach 
kolei Kiukiang.

Zajęcie przez inną japońską 
grupę uderzeniową miejscowoś 
ci Mahweiling, 12 km na północ 
od Teian, w  każdej chwili то » 
że zagrozić głównym siłom 
chińskim odwrót w kierunku 
południowym.

Grupa japońska, która zajęła 
Mahweiling, znajduje się już na 
pół drogi pomiędzy Liuhiang i 
Nanczan«-

D la skuteczniejszego popair* 
cia operacji wojskowych głów* 
ne dowództwo japońskie skon» 
centrowało kilkaset samolotów 
bombowych i bombardowania 
nurkowego, które nieustannie 
niepokoją cofające się oddziały 
chińskie i wprowadzają w za* 
męt na drogach dofrontowych, 
nie dopuszczając do dowozu a* 
municji i koncentracji grup od* 
wodowych.

Straszliwy wybuch butli z tlenem
Szkody wynoszą 200.000 złotych

Ze Stanisławowa donoszą: w 
pociągu towarowym, zdążają» 
cym ze Stanisławowa do Lwo­
wa, nastąpił wybuch butli z 
tlenem, który spowodował zni* 
szczenie wagonu. Poranieniom) 
uległ również dozorca.
Eksplozja wydarzyła się_w wa 

gonie, w którym oprócz 7 butli 
tlenu znajdował się motor do 
montowania torów kolejowych, 
zaopatrzony w benzynę.

Siła wybuchu była tak wiel» 
ka że zniszczyła całkowicie то » 
tor, spowodowała pożar wago» 
nu i wyrzuciła na nasyp dozor» 
ce, który uległ obrażeniom. 
Szkody sięgają 200.000 z>

Powodów eksplozji nie udało 
się na razie ustalić.

Sptonał młyn firmy 
„Ceres"

W  niedzielę o godz. 8.30 wy 
buchł olbrzymi pożar w  młynie 
parowym firmy „Ceres” w Bru 
sach.

Ogień rozszerzył się z w ielką 
szybkością i objął wszystkie bu 
dynki młyna. W  akcji ratunko 
wej brały udział straże pożarne 
z Brus, Chojnic i okolicznych 
wiosek. 3»piętrowy budynek 
młyna padł pastwą płomieni.

J}cie znakomite piwa i porter wyrobu Haberbusch i Schiele
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3-th robotników zabitych i 60-iu rannych
oto n asz codzienny bilans wypadków przy pracy 

U w i e d ź  w x ; o r c o M / n i ę  o c h r o n n u j c h

€я Mswifoniesx n ie sx c x ^ sc ia !
W  Polsce traci codziennie ży 

:ie  wskutek nieszczęśliwych 
wypadków przy pracy przecięt 
nie 3»ch robotników, a 60*ciu 
ulega trwałym lub przemijają» 
cym kalectwom!

Państwo Polskie ponosi w 
cwiązku z wypadkam i przy 
p racy olbrzymie, gdyż sięgające 
corocznie 250*ciu milionów zł. 
straty 1

Społeczeństwo polskie po* 
winno z przytoczonych wyżej 
względów złożyć na ołtarzu 
zwiększenia bezpieczeństwa pra 
cy maksimum prawdziwie rze* 
telnych wysiłkow i 

T ak  oto przedstawia się w o* 
gółhym zarysie niezwykle palą« 
cy  problem higieny i betzpie* 
czeń&twa pracy.

Problem ten zresztą był już nie 
-faz naszym tematem, jest nim 
dzisiaj i będzie jeszcze nie raz. 
Stanowi on bowiem temat tak 
bardzo obszerny i tak trwale 
aktualny, że nie sposób wy» 
czerpać go w paru czy nawet 
k iïku  reportażach.

Społeczeństwo musi być sy* 
stematycznie informowane o 
tym, co się w  tym  względzie już 
zrobiło, co się robi obecnie i 
czego jeszcze dokonać trzeba. 
NAJNIEBEZPIECZNIEJSZY 

RO D ZAJ PR A C Y . 
Obecnie jedną z pierwszych 

/61 na polu propagandy higie* 
ny i bezpieczeństwa pracy spei» 
nia wzorcownia urządzeń och» 
ronnych przeciw wypadkom  w 
przemyśle. M ieści się ona w 
Muzeum Techniki i Przemysłu 
w W arszaw ie (u l. Tamka Nr. 
1), a oddana została do użytku 
publicznego z okazji odbytegö 
przed kilkoma miesiącami Kon 
gresu Bezpieczeństwa Pracy. 
Kongres ten — przypominamy 
— zwołany był przez wielce 
zasłużony Instytut Spraw Spo« 
îeczmych.

Kito zwiedził „wzorcownię“, 
ten przekonał się naocznie, że 
nie ma takiej gałęzi przemysłu, 
w  której praca wolna byłaby 
<>d wszelkiego niebezpieczeń* 
stw a; wszędzie czyha na czło» 
w ieka niezliczone mnóstwo naj 
różnorodniejszych noży, pił, 
walców, trybów, pasów  tran* 
«misyjnych i t. p. Do najniebez 
pieczniejszych jednak zaliczyć I 
trzeba pracę w  przemyśle drzew | 
nym.

To też zwiedzenie „wzorcow 
ni‘ zaczynamy od sali, w  któ» 
rej ustawiono maszyny, używa 
ne przez ten właśnie przemysł. 

...AZ SIĘ ZIMNO RO BI! 
Oto oglądamy maszynę*piłę 

tarczową. Bestia ta pracuje z 
zawrotną szybkością: ' robi na 
minutę około 5 tys. obrotowi 
Przecięcie dość grubego kloca 
drzewa jest dla niej dziełem do 
słownie paru sekund! Można 
tsobie tedy łatwo wyobrazić, 
‘jak i los spotyka palec, rękę czy 
jakąkolw iek inną część ludzkie 
go ciała, która przez nieostroż» 
ność swego właściciela dostaje 
się pod zębatą tarczę... Brrrl.. 
aż się zimno robi!

Ałe człowiek wynalazł na te» 
go „ludożercę" bardzo prosty, 
niekosztowny, a przecież skute« 
cziiy sposób. Umieszcza się, 
mianowicie, nad piłą pomysło» 
wo skonstruowany pancerz, 
który w tym w ypadku wlaści* 
wiej będzie nazwać — kagań* 
cem, — i wtedy już żarłoczna 
bestia może sobie kąsać do wo 
li, a jednak krzyw dy nie zro« 
b i!

Gdzie indziej oglądam y ma« 
szynę » szlifierkę. Tu z równie 
niesamowitą szybkością obraca 
się tarcza, wyciosana z kamie» 
nia „karborundu“. Przypomina 
ona swoimi rozmiarami raczej 
potężne koło młyńskie, nie zaś 
sprzęt warsztatowy. Ostrożnie, 
lekko przysuwam y do niej kil* 
kocentymetrowy pręcik meta* 
Iowy — bestia „pożarła“ go w 
mgnieniu oka prawie doszczęt* 
nie, ty le ty lko że pozostała 
nam jakaś odrobinka w  pal 
each...

Kamień „karborundu" jest 
dość kruchy, łam liwy; nierząd* 
ko odpryskują od niego więk* 
sze i mniejsze kawałki, a pra» 
wie stale „gubi“ okruszyny. 
Niech tedy taki kawałek czy 
okruszyna ugodzi w  głowę lub 
oko robotnika — w tedy „mu» 
rowana ‘ śmierć!., albo ślepota! 
JAK  O CH RA N IAC PŁUCA 

RO BO TN IK Ó W ?
To też głowa pracującego 

przy szlifierce winna być uzbro 
jona w stalow y hełm, a oczy je 
go winien osłaniać daszek, spo* 
rządzony z klejonego, nieroz* 
pryskującego się szkła. Tylko 
w tedy robotnik będzie bezpiec.z 
n y !

(fyottAod

W  jeszcze innej sali zainsta* 
lowano potężne urządzenia wen 
tylacyjne. Są one niezbędne w  
bardzo wielu zakładach pracy, 
że wymienimy chociażby tylko

...Tartaki, gdzie unoszą się 
stale tumany pyłu drzewnego. 
Pył ten wchłaniają płuca robot 
ników — i stąd mnóstwo bar* 
dzo powaznÿch zachorowań.

...tartaki, gdzie unoszą się 
konywujące zakres swych prac 
ртгу pomocy t. zw. „pistoletów 
natryskow ych“. „Pistolet“ speł 
nia swą funkcję bez porówna* 
nia lepiej, aniżeli pędzel, ale za 
to rozpyla równocześnie dużo 
lakieru w powietrzu. Robotnik 
porusza się w takiej atmosferze, 
jak  p ijany, a po skończeniu jbra 
cy odczuwa nieznośny ból gło* 
w y, napadają go torsje i t. p. do 
legliwości.
Z R Ą K  M OŻNA C Z Y T A C  

JAK  Z KSIĄŻKI...
„W zorcownia“ w ystaw ia 

również bardzo ciekawą kolek* 
cję klisz fotograficznych, przed 
stawiającą ręce robotników róż 
nych zawodów. T ak więc oglą* 
damy popękane do krw i ręce 
pracownika rafinerii nafty, o* 
brzmiałe, owrzodzone ręce gar* 
barza i t. d.

Obok klisz umieszczono gab« 
lotę z rękawicami ochronnymi. 
Jest ich dosłownie mnóstwo: 
metalowe — z łuski i drutu, skó 
rżane, gumowe i wiele, wiele in 
nych rodzajów, a każdy z nich 
używ any jest w innym zawo* 
dzie.

Oglądamy także kompletny 
ubiór ochronny współczesnego 
fobotnika i stwierdzamy, że 
przypomina do złudzenia zbro* 
ję średniowiecznego rycerza...

Na tym, oczywiście, nie ko* 
niec. „W zorcownia“ w ystaw ia 
ponadto długi, długi szereg bar 
dzo ciekawych eksponatów, ale 
— niestety — w  szczupłych ra* 
mach sprawozdania nie jeste* 
śmy w stanie ich omówić.

W  zakon czeniu podkreślimy 
tylko jeszcze, że najprymityw* 
niejszym , a równocześnie naj* 
niezbędniejszym w  każdym za* 
kładzie pracy urządzeniem o* 
chronnym jest... czysta woda, 
mydło i czysty ręcznik.

M yć się, myć i m yć! Czystość 
bowiem chroni od chorób za* 
kaźnych; razem z wodą i myd* 
łem spływają do zlewu wszel* 
kie zakażenia, choroby oczu 
i t p. (Ład.)

KASZEL

PiQtioracEi! poddane 
będą operacji

N O W Y  JORK. Donoszą tu 
z Callander (Kanada), że słyń» 
ne pięcioraczki siostry Dionne 
poddane zostaną operacji wyci? 
cia migdałów.

Nienacki samolot 
ostrzegany przez 

Ja p o ń c z y k ó w
LONDYN. Reuter donosi z 

Hongkongu, że japońskie samo 
loty wojskowe ostrzelały^ zniu 
siły do lądowania pod Liuczotf 
trzymotorwy samolot pasażer* 
ski typu „Junkersa“, należmy 
do t*wa „Eurosiaco“.

W śród pasażerów znajdowa* 
ło się kilku Niemców, a п,лп< 
dyretktor t*wa „Eurosiaco* 7  
Niemiec. N ikt z pasażerów nie 
odniósł szkody.

ZAD AM Y POWSZECH­
NYCH ÖWIADCZEtf NA

ROZBUDOW Ę FLOTY 
W OJENNEJ!

Tydzień L . 0. P . P - ,
Od 24 bjm. do 1 październik* 

.będzie urządzony „Tydzień • 
O.P.P.’". Będzie to 
Tygodni LOPP. Ministerstw 
Spraw W ewnętrznych wy1“j* 
zarządzenie, że w  zw iązku z 
godriiem nie ma zastrze* 
przeciw dekorowaniu “oin 
flagami państwowymi.

U P O R C Z Y W Y  
M gr. E . G O B IE C A  
W .W A  M IO D O W A  14.

Ł A G O D Z I I U S P A K A JA  SYR O P ŹYW OKCSTU
-C A  S P R Z E D A Z : A P T E K I I D R O G E R IE . S K Ł A D  G Ł Ó W y

Flakon 3  гЫ ‘ .

Ameryka przyjdzie z pomota
Anglii i Erancji na wypadek wojny w Europie -- Roosevelt przewiduj*

W  tych dniach prez. Roose* 
velt przyjął w  Białym Domu 
szereg wybitnych mężów stanu, 
którym  wyłożył swój osobisty 
punkt widzenia na obecną sytu* 
ację w Europie.

Prezydent Stanów Zjednoczo 
nych zaznaczył kilkakrotnie, że 
sympatia Am eryki będzie po 
stronie A nglii i Francji, gdyby 
doszło w  Europie do zbrojnego 
zatargu. Stany Zjednoczone o* 
każą maksymalną pomoc pań* 
stwom zachodnim.

klęskę Niemiec
Przy tym prez. Roosevelt za* 

znaczył, że wie jakie zobowią* 
zania wzięła na siebie Francja 
wobec Czechosłowacji i że je* 
śli wskutek . tych . zobowiązań 
dojdzie do w ojny niemiecko* 
francuskiej, to A nglia nie pozo 
stanie tylko  biernym świadkiem 
— lecz poprze Francję.

Poza tym prez. Roosevelt o* 
świadczył, że na w yoadek woj* 
ny A nglia i Francja nie będą mo 

I gły liczyć na pomoc wojskową

* fi 3
Stanów Z jednoczonych , ani

P°Jednakże, zdaniem Ко0^  
ta, w ielkie moraestwa voS 
ją  dostateczne rezerwy '  j i J  
dziach, jak i dostateczne s ^  
finansowe, aby obejść y 
tych dziedzinach bez P °  

Am eryki. . RooS«'
W  zakończeniu prez. 

velt wyraził przekonanie. - • 
buch zbrojnego konfliktu ^  
zakończyć się niepomy-'’10 
Niemiec.

Maszyna piekielna w przesyłce

1PRZY PRZEZIEBIENIU. 
IG R YP IE ; KATARZE

Balony polecą do Polski
podczas zawodów o puchar Gordon-Bennetta

„ BRUKSELA. W  miarę zbli­
żania się daty zawodów o pu* 
char Gordon*Bennetta, zaintere 
sowanie nimi jest coraz więk* 
sze, zwłaszcza, iż w Liege, skąd 
nastąp: start, odbywają się one 
po raz pierwszy.

Prasa zamieszcza liczne wy* 
w iady z aeronautami belgijski* 
mi, tkórzy wierzą w zwycięstwo 
Ernesta Demuy{.era. Ten ostat* 
ni przekonany jest, iż balony 
noszybują w kierunku Polski,

gdyż taki jest zazwyczaj kieru 
nek wiatrów o tej porze.

Na zeszłorocznym balonie De 
muytera poleci Quersin i Van 
Schelle. Demuyter otrzymał ba* 
lon nowy, ważący zaledwie 350 
kg., którego powłoka zrobiona 
jest z trzech odmiennych tka* 
nin.

Balon ten według zdania De 
muytera, nie będzie eorszv od 
balonów polskich

Dwie OS°by *8bite, a jedna ciężka ranna ^
z dwoma agentami przystąpił I narazie, że chodzi tu ° fcje 
do rozpakowania przesyłki. krwawej zemsty. Mia tora

Patoni zabił w r. 1931 
Stefanowa, który P°Pe „ a{ccje 
nadużycia w  związku - 
kolonizowania Dobrudży- ^

Prawdopodobnym )eS ' r,ez
mach został popełni011^ :3ció* 
kogoś z rodziny lub P • ^ е(з 
zamordowanego sena o j 
nowa. Policja wdroży 
dzenie.

BUKARESZT. W  mieście 
Bazargic w  prowincji Dobru* 
dża dokonano wczoraj zagad* 
kowego zamachu przy pomocy 
maszyny piekielnej. Dwie oso* 
by zostały na miejscu zabite, a 
1 ciężko ranna.

N iejaki Jon Patoni' otrzymał 
adresowaną na swoje nazwisko 
przesyłką pocztową. Ponieważ 
paczka wzbudziła podejrzenia 
udał się do policji i tam wespół

W  pewnej chwili nastąpił 
straszliwy wybuch ukrytej w 
paczce m aszyny piekielnej. Pa* 
toni i policjant Nedelescu zo* 
stali rozszarpani na strzępy, a 
drugi policjant odniósł bardzo 
ciężkie rany.

W obec braku jakichkolw iek 
innych danych, przypuszcza się

Krwawy napad rabunkewy
Bestialscy sprawcy zrabowali 3 dolary i 2 zł 50 gr

Przysiółek Sośnie pod Grybo 
wem był terenem zuchwałego 
napadu rabunkowego.

Około godziny ll* e j wlecz, 
trzech uzbrojonych w krótką 
broń palną osobników wtargnę 
ło do zagrody 45*letniego Jaku 
ba M irka i rzuciło się na znaj* 
dującego się na podwórzu wieś 
niaka. W ciągnęli go przemocą 
do mieszkania, związali mu rę* 
ce i nogi sznurem, a głowę okrę 
ciii zarzutką. Nastęnnie przyło* 
żyli M irkowi rewolwer do skro

ni i zażądali w ydania pieniędzy.
G dy w ieśniak twierdził, że 

nie ma pieniędzy, bandyci zaczę 
li go torturować, bijąc go tak si 
lnie kijam i, że M irek mdlejąc 
pod razami, wskazał na skrzy* 
nię, w  której przechowywał jed 
nego dolara. Ponieważ bandyci 
sądzili, że M irek posiada więcej 
pieniędzy, znów przystąpili do 
torturowania go. I tym razem 
M irek wydał im 2 dolary, które 
przechowywał na strychu.

Również i ta kwota wydala

się bandytom " ^ a ' c  
na własną rękę V

ь  i zacï«ri
1 0 n e ;

szkanie i w  końcu 
nej z szaf 2 zł. 50gr

Po dokonaniu ra 
dyci zagrozili Mn \° . 
jeśli zaalarmuje

•abunk“

i s»!
a larm u je  .P ° ll<Ä cy. Ś ‘£

nęli w ciem nościach ^  uk
stra M irka, A g n i e s i  J*
kła się jednakże tej ^  n3ty 
wiadomiła policję. - 2Пу P 
miast wszczęła enertf*- 
cig za bandytam i-

Г ”4  j
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Dziwne ogłoszenie
s.- rubryce drobnych ogło* 
■:tn 2 • S*? niedawno ogło 
Ł « o  dziwnej i  niezrozumia* 
Heici.

now y aparat ra* 
, ^ z a  bezcen z powodu za*

îhjT P?w°du zatrucia". Co to 
&  Czy można się zatruć 

2 k®1 <*ïdiowym ?
;<Jciaitlt̂ goWany  udałem się 
L  ’̂ fkaza.ny w  ogłoszeniu a* 
(, - Na miejscu młoda i zapła 
Nif parV opowiedziała mi tra*
îła rf° n f* która doprowa 

ÿ do tak dziwnego ogłoszę« 
^ gazec ie .

Л  była zaledwie
po ślubie, bardzo 

Шц j  a m?ża i  bardzo chciała
pogodzić.
4 ał **** цп“а*а gotować. Pró 
O  ^ y ś b E  potrawy „z 
Wi. nie wychodziło.

według książk i ku* 
Klej j CS2Cze gorzej.

^reszcie mąż postanowił: 
Ш т *  aparat rad iow y. Po 

Przez radio nadają co» 
> J?1'.  bardzo dobre przepisy 

^  gospodyń”. Bę* 
^  .  gotowała według przepi*

^nia Pnez radio poda* 
Ąn;î ePis na omlet.

Osbô  rta* w  kuchni i  « lo d a  
цк  , a z napartym tchem słu* 

xrr0-0^  wskazówek.
pół k ilo  m ąki — 

Псу г f i  ^ e b d y jn y  głos pły* 
Pa«: $ 0§I»ka .

1ц^ 1 Amelia wzięła pół kilo

с się 
[owym.

CU*

? J .° № ta a s la . -
'» ttia ^ ^ 'lja  posłusznie wzię 

y j  iajek\.
ja jk a  г  pzJk l

n , • » cukru — powtó* 
Amelia, żeby się nie

À" turbwT Gdzie i cst « » kiei'?A}ia] p,^va* rozglądając si* 
K w  » tt iest w Stołowy 

4 .  ^ . a pokoju po 
. Mt& lła * W n a .

*ał daJe^ 8*os z

" r i erć terpentyny... 
I1« Ä ^ V ? I  -  zdziwiła 
^  żeh ^ j1 a — Nie słyszą* 

^nW î  Wr°, omletu brać ter* 
r>u ?, Qcznie nowa me* 

 ̂ Posł» P^an tno śc i.

4 g DlC m ię ła  terPent*

n*e wiedziała, że 
5° ju j tL  a. z kuchni skończo 
?Vjny ePjs na omlet i melo* 
£ s p o S  dyktował, jak nale* 

zaprawę do po*

^ f e łer  W0^ -  "* Tm л? wzięła wosk.
.*«4? ,L"5fty~> cił “Jedzon y małżonek
?Ut>4  i l1' P^ni Amelia z 
>cinic ? a do stołu własno*

. Maż , ,blony  omlet.
do ust się* v,’ziął kawa* 

2eJ  1V najpierw zbladł,
Ч К  ъЙ SJÇ Î 42esła i iak
к r̂zez r« ■ °  kuchni.

0 odpł U2S2;} cbwilę słychać 4  dg b sy  plucia ; ptukania

^tda. C'̂  Pokoju blady jak

^ i a Û r ï ' ^ 1 Co to było?
Pani Amni-e ° truć?

Jaci,?? t3i za^ a s‘î  Izami. 
îl^ïcjçêi-L Jak możesz... O jaSv SsaL T°°miet r°la! Sam -?  Przepisów z ra* 
.MałiS, 1? 1 kazałeś...
:ia}. nic nie odpowie*

jrzał dziko na aparat ra*

Opór czerwonych przełamany
n u  Я Ę n i  i  G a n d e s a  — C o r b e r a

SARAG O SSA . W o jska  na* 
rodowe po zdobyciu Corbery 
zajęły jeszcze w  ciągu dnia wczo 
rajszego dzewięć dalszych po* 
zycji w ojsk republikańskich, — 
które jednak staw iały opór na 
lin ii Gandesa — Corbera.

N a lin ii wzgórz znajdują się 
jeszcze ostatnie linie oporowe 
w o jsk  republikańskich w  doli* 
nie rzeki Ebro.

W edług doniesień kw atery 
głównej w ojsk narodowych w 
Salamance, na odcinku frontu

R A D I O
WARSZAWA I (Rjesye).
WTOREK 6. IX. 1938 R.

6.15 „Kiedy raane". 6.20 Muzyka 
(płyty). 6.45 Gimnastyka. 700 Dzień» 
nik poranny. 7.15. Orkiestra mandoli» 
nlstów. 8.00 Audycja dla szkól. 
8.10 — 1100 Przerwa. 11.00 Audycja 
dla szkół. 11.15 Muzyka (ply+y). 
11-57 Sygnał czam. 12.03 Audycja po 
łudniowa. 13ХЮ — 16.16 Przerwa 
15.15 „Przygoda Marcelianka Maj« 
stra — Klepki“ — audycja dla dzie» 
ci. 15.35 Przegląd aktualności finan< 
sowo * gospodarczych. 15.45 Wiado­
mości gospodarcze. 16.00 Koncert 
16.45 „Od Tatr do stratosfery“ — 
opowiadanie. 17.00 Muzyka taneczna 
i rozrywkowa. 18.00 „Dzieło pszczoły
— samotnicy" — pogadanka. 18.10 
Paganini w muzyce fortepianowej. 
1845 „Na zielonej trawie" — wyjątek 
z książki. 19.00 Kwartet. 19.20 Poga* 
danka aktualna. 19.30 „Tylko dla do» 
rosłych" — koncert. 20.45 Dziennik 
wieczorny. 20.55 Pogadank* aktu»!* 
na 21.00 Audycja dla wsi. 21.10 II 
część koncertu rozrywkowego p. t. 
„Tylko dla dorosłych'4 21-50 Wiado» 
mości sportowe. 2200 Audycja z 
okazji rocznicy urodzin króla Jugo» 
sławii Piotra II. 22.30 Wyjątki z dra« 
matu muzycznego „Walkiria“. 23.00— 
23.05 Ostatnie wiadomości.

WARSZAWA П (Mokotów).
1300 Muzyka lekka (płyty). 13.10

— 13.15 Przerwa. 13.15 koncert pol« 
skiej muzyki lekkiej. 14.00 Parę infot 
macji. 14.05 Program na jutro. 14 10 
Koncert rozrywkowy (płyty). 15.00

walenckiego przy górze Salade, 
w ojska narodowe wzmocniły w 
dniu wczorajszym swe pozycje 
czołowe i zajęły szereg pozycji 
nieprzyjacielskich.

N a odcinku frontu rzeki Eb*

/Frantem 
cfo IHorxa2

ro w ojska narodowe posuwają 
się w  dalszym ciągu naprzód. 
W o jska  republikańskie ponio* 
sły znaczne straty.

Liczba zabitych jest tak w iel 
ka, że nie zdołano jej jeszcze do 
kładnie ustalić. W zięto do nie* 
woli 518 republikańskich mili* 
cjantów oraz zdobyto znaczną 
ilość sprzętu wojennego.

Król bułgarski Borys
wyjedzie z wizyta do Londynu

LONDYN. W edług donie­
sień pism londyńskich, przybyć 
ma do Londynu w  dniach naj* 
bliższych król bułgarski Borys 
ze swoją małżonką. Przewidzia 
na jest również w izyła butgar* 
skiej pary królewskiej w  Balmo

rai, gdzie, jak  wiadomo, spędza 
wakacje kró l Jerzy V I.

Prasa stwierdza, iż celem pod 
róży króla Borysa będzie prze* 
prowadzenie rozmów o charak* 
terze politycznym i gospodar* 
czym.

Wiadomości sportowe. 15Л5 Zespól 
muzyczny. 16.00 — 17.00 Przerwa. 
17.00 Audycja dla dzied. 17.15 Instrti 
menty dawne. 18.05 Muzyka lekka 
(płyty). 19.00 — 22jOO Przerwa. 22.00 
„Co słychać”. 22J5 Muzyka czeska. 
23.15 — 23.55 Muzyka taneczna (pły* 
ty).

Wielka powódź na Morawach
jakiej nie notowano od kilkudziesięciu lat

Tajemnico
"NIGDY 

HIE STARZEJĄCEJ 
SIĘ kobiety

Ijeżrn ona Ial23czy4Q?

PRAG A. Ulewne deszcze i 
burze na M orawach, wywołały 
olbrzymi przybór wód i w ylew  
rzek.

Powódź przybrała rozmiary 
tak w ielkie, jakich nie notowa* 
no od kilkudziesięciu lat. Kata 
strofa dotknęła szeroko rzesze 
rolników morawskich.

Pod Rohatec rzeka M orawa ______
wezbrała tak silnie, że osiągnę* ły opadać.

ła 537 centymetrów ponad po* 
ziom normalny.

Droga, łącząca Rohatec z Su 
domericami, stoi pod wodą. W  
górnym biegu rz. M orawa po» 
czyna opadać, w  dolnym nato* 
miast rozlała się szerokim jezio 
rem.

W  Ołomuńcu poziom wody 
wynosił 4 metry ponad poziom 
normalny, wczoraj w ody poczę

Fala strajków we Francji
o podwyżkę płac

PARYŻ. Robotnicy tekstyl* 
ni okręgu Roubaix postanowili 
przystąpić w  dniach najbliż* 
szych do strajku o ile wysuwa* 
ne przez nich żądanie nie zosta* 
nie uwzględnione.

Domagają się oni podwyższę

nia plac o 9%, podczas gdy pra 
codawcy zgadzają się, na zasa* 
dzie orzeczenia komisji arbitra* 
żowej, podwyższyć płace o 3%, 
czyli proporcjonalnie do wskaż 
nika wzrostu kosztów utrzyma* 
nia.

Jutro dalszy ciąg powieści

„Czarna Dama“

A nl jednej zmarszczki w wieku 45<le 
lat I Gładka, jasna, nieskazitelna 

eera młodej dziewczyny! Robi to wra* 
lenie cudu, rat jednak naukowe uza­
sadnienie. Jest to cudowne działanie 
.Biocelu", zdumiewającego wynalazke 
Profesor* Uniwersytetu WiedeAskUgo 
D-ra Stejskal. Biocel Jest to cerniy, 
naturalny, odmładzający składnik, «lt> 
zbędny dla ka2dej gładkiej; nie po* 
Marszczonej skóry. Wchodzi on obec­
nie w skład Kremu Tokalon koloru
różowego, spreparowanego według 
oryginalnego, francuskiego przepisu 
znakomitego paryskiego Kremu Тока.
ton. Odżywia I odmładza skórę pod* 
czas snu. Budzi się Pani młodsza 
i  każdym rankiem. Zmarszczki ią 
wygładzone. W dzleft natomiast 
należy stosować Odżywczy Krem 
Tokalon koloru białego (Же tłusty). 
Rozpuszcza wągry I usuwa wszelkie 
wady cery. Odmłódź się o dzbalęć 
lat I pozostań młoda! Połóż fcre* 
zwiotczałym mięśniom twarzy! Poz­
bądź się nieczystej, zwiędłej cery! 
Odzyska) Jasne, Jędrne policzki I dfe* 
llkatną urodę dziewczęcych lat! Bę* 
dziesz zachwycona cudownym dzia­
łaniem obu Odżywczych Kremów 
Tokalon. W przeciwnym razie chęt­
ni* zwrócimy Pani pieniądze.

Międzyparlamentarny zjazd ekonomiczny
rozpoczął swe obrady w gmachu Sejmu

Sejmu w yg ląda od* 
przyozdobiony 

flagami o barwach narodowyаг

Gmach 
świętnie. Front

W enątrz zwracają uwagę napi* 
sy w języku francuskim i an* 
gielskim. Sala posiedzej tonie 
wśród flag 22 państw. Law y 
poselskie zostały podzielone 
m iędzy delegacje poszczegól*

G I E Ł D A
Tendencja nieco mocniejsza.
Bank Polski ^bci

j Dolar 553, Fr. franc. 14.39, Fr. 
' 5iw. 120,55. Funt ang. 25.25. Gulden 

gr. 99.75, M. niem. srebrna 85. 
DEWIZY 

Belgia 89.70. Holandia 288.85. Lon. 
dyn 25Æ0, N. Jork - kabel 5.31, Pa» 
ry£ 14.45, Praga 132,70, Szwajcaria 
121.10.

PAPIERY PROCENTOWE
Dolarówka 42.25, 3 pr. inwest. 1 

cm. 86.50, serie 96,25, II em. 85.50,
4 pr.konsolid. 67.25, 4 i pól pr. poi. 
wewn. 66.75, 5 pr. LZW 1933 r. 73.50
5 pr. LZ Lodzi 1933 r. 66.50.

ASCJE
B. Polski 122.50, Warsi. Węgiel 35, 

Lilpo>p 87, Modrzejów' 17.50, Stara* 
chowice 43.

diow y i wyszedł na miasto.
Poszedł wprost do redakcji i 

nadał ogłoszenie:
„Sprzedam nowy aparat ra* 

diow y z powodu zatrucia’’.
Napoleon Sądek

nych państw. Chorągiewka na 
pulpicie informuje, gdzie kto 
ma usiąść.

W  gmachu Sejmu rozpoczął 
się wczoraj Międzyparlamen« 
tarny Kongres Ekonomiczny. 
N a zjazd przybyli przedstawi* 
ciele 22 parlamentów. Najlicz* 
niejsza jest delegacja angielska 
oraz jugosłowiańska. Delega* 
tom towarzyszą żony, którymi 
zaopiekował się komitet poi* 
skich pań pod przewodnictwem 
sen. Jaroszewiczowej.

Pierwsze posiedzenie plenar« 
ne odbyło się wczoraj popołud 
niu. Na otwarcie obrad przybył 
Prezydent Rzplitej. który po 
raz pierwszy przybył na salę 
posiedzeń Sejmu i zajął miejsce 
w  swojej loży.

Komisja obradowała już 
orzed południem. Zjazd został 
bardzo licznie obesłany. Naj* 
większe zainteresowanie budzi 
komisją emigracyjną o ra : trans* 
portowa. Na pierwszej czło* 
nek Izby Gmin W ynkhan wy* 
rçlosi referat o emigracji, b. min 
Iwanowski będzie polemizował 
z wywodami A nglika i wskaże 
na konieczność Dosiadania tere* 
nów emifpracvinych dla państw 
przeludnionych.

Na komisji transportowej 
rozważany będzie projekt prze* 
wozu towarów samolotami ko* 
munikacvinymi. Duże zaintere*

sowanie budzi dalej ref. sen. 
Fudakowskiego o sprawach roi 
ńczych.

M iędzyparlamentarny Zjazd 
Ekonomiczny powstał bezpo* 
średnio przed wojną z inicjaty* 
w y angielskich parlamentów. 
Pierwszy Kongres odbył się w  
Brukseli pod protektoratem 
króla A lberta. Osobisty kon* 
takt m iędzy parlamentarzystami 
poszczególnych krajów  przy*

czynią się do wzajemnego sro* 
zumienia spornych spraw. 
Z jazdy parlamentarne mają po* 
ważne zasługi na polu ujedno* 
stajnienia przepisów transpor* 
towych, celnych i t. d.

Ideałem przyświecającym o* 
bradom jest dążenie do zlibera* 
lizowania przepisów celnych a  
więc umożliwienie szerokiej w y 
m iany handlowej między pań­
stwami.

10 zabitych i 40 rannych
podczas zamieszek religijnych w Rangoonie

LONDYN. W edług donie* -----:“ ' “b "
sień z Rangoonu w ydaiżyły  się 
tam w niedzielę po południu 
krwawe zamieszki pomiędzy 
Burmami i Hindusami, powsta* 
le na tle długotrwałych w alk 
religijnych.

W  wyniku zamieszek zostało 
zabitych 10 osób a 40 rannych.

Incydenty przybrały taki ob* 
rót, fe interweniować musiała 
nie’ tylko policja, lecz również 
oddziały wojskowe.

„Potężny front demokratyczny”
przeciw mnieisześciom w Czecftosławacji

M OR. O ST R A W A . Berneń* 
skie „Lidove N oviny“, stojące 
blisko praskiego M inisterstwa 
Spraw Zagranicznych, podkre* 
slâj^ z zadowoleniem, zc tak ie  
komunistyczna partia Czecho* 
słowacji w zyw a naród czeski do 
wytrwania na dotychczasowym 
stanowisku i zdecydowanego 
Drzeciwstawierna sie prowoka*

cyjnym  żądaniom mniejszości 
narodowych.

W  ten sposób — piszą „Lido 
ve N oviny“ — wytw arza się po 
tężny front demokratyczny', w  
którym obok czeskich partyj ko 
alicyjnych zaczynają grać rolę 
komuniści, jako rzeczni:y de* 
mokratycznej i n iep o d leg li C.~t 
chosłowacji.
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latfrethi szantażuje stareso księcia -  Uzyskuje więcej. niż przypuszczał -  Ponure 
przeczucia -  Obawy u wykrycie sie zbrodni -  Wieść o spaleniu sie Władki

Stary książę był oburzony na Ladreckiego. - — Cóż to ?  S-an+a-i?
Jak ten chłystek śmiał w  ogóle rozmawiać z nim -  N arw ijm y'to  dowolnie -  odparł L a d re c k i-

Л  niech by nawet i szantaż. Szantażysta czy podże* 
gacz i podpalacz. Nie wiadomo, który gorszy. Sło* 
wem, kosztuje to już w tej chwili czterdzieści tv* 
sięcy. Daje książę, czy nie?

,, , . " "  ----- -----------  w »m a n ia i ł. ПИП
takim  tonem?

Bladł i  czerwieniał na przemian, po czym wręcz 
Sapy tał:

. Jak  mam to rozumieć? Bo doprawdy nic już 
mte pojmuję...

A le nie wiedział, z jakim „ananasem“ miał do 
.czynienia.

Ladrecki po prostu poufale poklepał księcia po 
ramieniu i rzekł:
- „ —» Kochany książę będzie łaskaw mnie nie bu« 
jac. Książę rozumie mnie aż za dobrze.

Książę chciał jeszcze coś rzec, ale Ladrecki za* 
-mknął mu usta surowym zmarszczeniem brw i i mó* 
!wił dale j: i i
„ Zresztą, zaraz w szystko wyłożę księciu tak
jasno, ze me będzie już żadnych wątpliwości. Co tu 
w  ogolę gadać?... Daje książę dwadzieścia tysięcy, 
to  ani mru*mru, a  nie, to idę natychmiast na policję 
i wszystko wygadam , l o  m oja ostatnia cena, uprze* 
dram  z góry, żeby nic było żadnych targów.
i. Książę drgnął i zawołał z oburzeniem:

— Jak to ? Przecież nie dalej, jak  przed chwilą 
£?dai pan dziesięciu tysięcy...

Ladrecki potwierdził z uśmiecham:
“ I Rzeczywiście przed chwilą żądałem zaledwie 

tyje. A le namyśliłem się. Teraz już moje milczenie 
kosztuje dwadzieścia tysięcy złotych. Jeszcze za pa* 
rę minut będzie już kosztowało trzydzieści tysięcy. 
Jutro zaś zażądam aż...

7 * Nic pan nie zażąda — przerwał mu książę — 
Ъо nie ma pan żadnych dowodów.

— O jakże książę pan się m yli...!
* — Proszę mi je więc wskazać.

.*7 Przepraszam bardzo... Któż to znajduje się 
-w niebezpieczeństwie: książę czy ja ?

Ladrecki strząsnął popiół z papierosa i dodał: 
, vt “  V ie ma Pąn słuszności, że się pan targuje... 
■Moj lioze, trzydzieści tysięcy za nwolnienie się od 
;więzienia„. Każdy by się zgodził z pocałowaniem 
trękil
' Znów trzydzieści? Przecież była mowa o
wwudziestu tysiącach?
,  T  teraz  juz kosztuje trzydzieści tysięcy, a 
ftn więcej będziemy tracili czasu, tym więcej będzie 
ksążę t.racił pieniędzy.

. .Tu j U2 książę nie miał sił, by cośkolwiek odpo* 
.wiedzieć.

Spoglądał na Ladreckiego, szeroko otwierajac 
oczy, starając się go spiorunować wzrokiem. Nieste* 
ty , wszakże było jasne, żc Ladrecki nie da się tak 
łatwo.« ] -, ; ,

Zapytał więc w tęer: 1 i

. . XX obliczu takiego postawienia sprawy książę 
JUZ postanowił czym prędzej się zgodzić, bo suma 
rzeczywiście wzrastàla zatrważająco. Rzekł głucho:

— Dobrze... Dam czterdzieści tysięcy. A le po* 
stawię pewien warunek.

— Ja k i?
— Chcę mieć pewność, że gdy raz wpłacę tę su*

mę, me będę juz więcej szantażowany do końca ży* 
cia. , y

— Doskonale ~  zgodził się Ladrecki natych* 
miast, doskonale!.,. Rozumiem księcia świetnie. 
Kaz na zawsze koniec będzie, mogę księcia zapew* 
mc uroczyście. Poproszę ty lko  o czek. W zam ian za 
czek... k tóry załatwimy razem... napiszę księciu list, 
w  którym zeznam, zc byłem wspólnikiem księcia w 
tej całej sprawie, choć to właściwie nieprawda. W  
ten sposób obaj^ będziemy się wzajemnie trzymali 
w  ręku... Z goda? y

B lady jak  trup z wściekłości, ?Ie czując też, żc 
wszelki dalszy opór może się okazać niebezpieczny, 
książę Skinął tylko głową na zn*k zgody. •

Rzekł:
— Niech pan pozwoli do mnie. Znajdę może 

У pieniędzy jeszcze u siebie. Nie chcę pisać czeku.
— Zgoda! — rzekł Ladrecki.
Była siódma rano, gdy Ladrecki wychodził z 

pałacu księcia uśmiechnięty i zadowolony 
M yślał sobie:
— Coraz lepiej. Od czasu, jak  mi ciąży w  kie* 

szem czterdzieści tysięcy, czuję się... coraz lżej...
myśleć C°  32 ‘■kkj? Irceb a  ostrożnie po* 

bie ^ CZ ^ ^ a d n e j  decyzji Ladrecki szedł przed sie*

. . ?У 1 P*ękr>y poranek, promieniejący jasnością 
sw iezy jeszcze, lecz ozdobiony pełnią wdzięku, b it  
u-ącego się pogodnego dnia.

Na Ladreckim nie wywierało to wszakże nai* 
mniejszego wrażenia.

N a Ladreckim nie wywierało to wszakże nai* 
mnieiszego wrażenia.

tragic2nXcI\ przejściach minionej nocy, po

t o ™  ” erWÓW’ ‘" аг n as ,,p il0  S" ,at’

kies U S e T  ° |,ano" 'yw al 80 iakU »•*** . i>'
Dokąd iść? Co robić? Jak  uciec?

Rozumował teraz z całkowitą jasnością, któff 
mu poprzednio jednak nieco brakowało.

Jasną rzeczą było przede wszystkim, że w t«, 
chwili już w szyscy wiedzą o śmierci Gustawa.

Oczywiście, nie od razu padnie podejrzenie nł 
niego. I

Policja nie będzie miała żadnych podstaw & 
podejrzeń. Przecież zameldował się w pensjonaert 
pod fałszywym nazwiskiem Kowalskiego.

A  jednak należy się pilnować.
Im dalej, tym czuł się coraz bardziej nieswojo- 
Bo cóz z tego, że był tam jako Kowalski? # 

Przecicz w jego pokoju jednak policja znajd*1 
wiele rzeczy, które mogą ją naprowadzić na praw* 
dziwy trop.

Przede wszystkim  znajdzie tam jego Pcru^' 
przyprawiane w ąsy i brodę, słowem, w sz y s tk ie  >.°- 
dobv“ rzekomego Kowalskiego.

A  po tym znajdzie butlę z kwasem węglowy0)' 
opróżnioną zalewie do połowy.

Nic wyczerpał bowiem całego zapasu gazu- 0 i ' 
jącego odurzyć Helenę. .j

Również zimny pot zrosił mu czoło na mvc 
o czym innym jeszcze.

Znajdzie się przecież także dziura, którą "  ■ 
wiercił w  ścianie, sąsiadującej z pokojem Helen)•

— W ięc jasna rzecz, że będą badali Helenę-- 
Czyz można liczyć na to, że Helena zatai Je» 

nazwisko, zwłaszcza obecnie, gdy Bohdan m e w  
pliwie już uświadomił ją, jaką brzydką rolę 
ki odegrał w tej całej sprawie?

Oczywiście, że nie... .
Krocząc więc wolnym krokiem przed siebie. - 

złości zaciskał pięści i aż zgrzytał zębami :  wsC,e 
łości.

M yślał sobie:
7~. Odnajdą mnie. To pewne. Jutro już ffl<̂  

siedzieć w  mamrze. Nie pozostaje mi nic >nnts ’ 
jak  tylko uciekać i to jak najdalej, a w każdym 
zie za granicę. .

I choć nie ulegało wątpliwości, że to byłobj h 
ciynym racjonalnym wyjściem z sytuacji, je 
Ladrecki nie umiał się na to jakoś zdecydować- 

Bo uciec — to znaczyło wyrzec się z góry 
kich nadziei na zdobycie w ielkiego majątku, t  
tak bliski... tak bardzo bliski był tego. Ucieczka 
to przyznenie się do klęski.

Coraz bardziej wściekły, myślał sobie: ^  
Mam, co prawda, czterdzieści tysiçc) % j 

îv , , a ê. co z tego.-» Daleko mnie to nie zapro"“’ ,^ 
W yda się szybko i co dale j?  Znów zdychać г S{ ■
. W tem  jeszcze jedna myśl zmieszała go P° ' 

nie.
Co WtaUJEj? jtj
Nic mogąc przypuszczać, jak i straszny D> 

los, zapytywał się sam, co się z nią stać mbgfo- 
Pomyślał sobie: . .
— Strażacy ją  zapewne uratowali. Pr:e,cie' s;y’ 

mendant straży ogniowej mówił wyraźnie, ze : 5 
scy ocaleli. A le gdzie teraz jest? Czy nie zeznąw 
A  jezeh tak, to co m ówiła? Oby tylko się nie • 
gadałą z czymś niebezpiecznym! Unv^

lym czasem  na rogu gazeciarze już wywoi. 
gazety z treścią: .

Pożar sklepu Tlucha! Kobieta spalo,na 
cem! j,

Ladrecki chwycił gorączkowo gazetę- 
rzał u., az mu litery poplątały się w  szalon) 
sie. Czyż to m ożliwe? W ładka ...?  . łr0y

(D alszy ciąg

ifesi. ' ,i które,
1, Plewie]
J^ącym
^Pytaci,
U(0 w

lartelonie
Wstrzasaja«a opowieść na tle obecnej 

wojny domowej w Hiszpanii
35.

Dolores obrzuciła Namur a 
spojrzeniem pełnym wdzięczno* 
ści i lekko się zarumieniła. Pe* 
rai jednakże nie zwrócił uwagi 
na ten przytyk i ciągnął dalej:

—• Nie będę przed panem u 
krywał, panie... ah, Llomiz!... 
ze wczoraj na rozprawie podej 
rzewałem z początku wasz rząd 
o pewien podstęp... Odczytanie 
na rozprawie sądowej podejrzą 
nego dokumentu, wykazującego 
dobitnie, że M egrant pracując 
dla powstańców narażał się na 
w ielkie niebezpieczeństwo, wy* 
surczało do oddalenia powódź* 
twa cywilnego. Francja żądała 
trzystu tysięcy franków, gra by 
la więc warta świeczki.

, Muszę przyznać, że było 
to smieszne przypuszczenie — 
mruknął Llomiz. — Jednakże 
mogłem tak przypuszczać i to z 
dwóch powodów:
. Zupełnie słusznie, całkowi 

cie podzielam pańskie zdanie 
przede wszystkim, Vicente Una

mi i jego wspólnicy, którzy z 
góry w iedzieli, że zostaną skaza 
ni.... niech pan mi nie przery* 
wa... którzy z góry w iedzieli od 
samego początku, że zostaną 
skazani, nie milczeli tak uparcie. 
Powtóre gdyb y M egrant praco 
wał jednocześnie d la powstań* 
ców jak  i dla republikan, byłby 
ktoś w  Barcelonie o tym  poin* 
formowany i M arteny nie mu* 
siałby z tą rewelacją występo* 
wać dopiero na rozprawie są* 
do wej.

Później jednak doszedłem do 
innych wniosków. Jestem prze* 
konany, że Unami i główna 
kwatera w  Salamance, wyobra* 
zali sobie, że M egrant w’spôlpra 
cuje z nimi oraz jednocześnie u* 
trzymuje kontakt z policją bar* 
celońską. Stąd wziął się ten list 
do Unamiogo... A le ani przez 
chwilę nic wierzyłem w  winę 
doktora...

Dolores przerwała Peralowi 
w połowic zdania. Zerwała się 

miejsca, zblizyła się do niego

1 Ж Г  5ciskaj ąc rękę’ ° s J jemności go znać... Lecz dzieńświadczyła:
Bardzo panu dziękuję, komi* 

sarzu. Pragnęłam bowiem, aby 
jeszcze ktoś podzielił moje zda 
nie. Pan z pewnością spostrzegł 
jak  jestem wstrząśnięta tvm o* 
hydnym  skandalem, w ' jak i 
wplątano nazwisko doktora 
M egranta. M iałam zaszczyt z 
nim współpracować i może Ie* 
piej od innych jak  szlachetnym 
był człowiekiem; wiem również 
ile  ̂ powinni mu zawdzięczać 
moi rodacy. I dlatego wpląta* 
nie jego nazwiska w  aferę szpie 
gowską jest czarną niewdzięcz* 
nością. Nic wzięto pod uwagę 
jego ofiarnej, gorliwej wracy, 
ani zapału z jakim  odwiedzał 
jeden obóz dla uchodźców za 
drugim, ani jego działalności w  
szpitalu. I nawet gdyb y doktór 
postępił, jak ...

;— Dolores zawahała s:ę nie 
wiedząc jak  ma się wyrazić, 
aby nie urazić pamięci Megran* 
ta. W yręczył ją Peral, który o* 
świadczył:

— . G dyby nawet postąpił 
tak, jak  sądzi M arteny. Nie, 
niech się pani uspokoi, pani ma 
rację. M egrant n igdy nie był 
szpiegiem... Pani go bierze w  o* 
bronę dlatego, że pani go sza* 
nuje... Podziwiam pani szla* 
cnetność... Ja  zaś na tę sprawę 
patrzę zupełnie rzeczowo... 
W prawdzie nigdy nie widzia*>r * “ ‘b'uy nie wicizia* nic w  tvm n
Jem Megranta, nie miałem przylSndzc iednak,

po dniu Cerbere dostarcza mi 
o nim mnóstwo materiału i in* 
formacji, na podstawie których 
mogłem sobie wyrobić pojęcie 
o tym  człowieku. Opowiadano 
mi o nim wszędzie! podczas 
spaceru po wsi, podczas gry w 
karty w  kawiarni, na plaży...

Dla mnie M egrant nie został 
zabity... Jeszcze ciągle żyje tam 
w Cerbere... 2 y je  w  pamięci 
tamtejszej ludności, która ota* 
cza jego pamięć z niezwykłym 
pietyzmem... Jak iś włóczęga 
wskazał mi ścieżki górskie, po 
których lubił specerować... Ja* 
kiś biedny chłop opowiedział 
mi, ze uratował mu żonę... Gdy 
szczeka pies sekretarza gminne* 
go przypomina mi to, że Me* 
grant zestawił mu złamana ła* 
pę... Stykam się z nim co chwi* 
la.

Nie, Namur nie jest on sza* 
lony. Uważam na wszystko i 
szczegóły w b ija ją mi się* w pa* 
mięć. Po drugiej stronie Pirene* 
jów  pozostawił on po sobie 
wiele rzeczy, które nie mogą 
wprowadzić nikogo w błąd, 
które dobitnie mówią o jego 
niespotykanej uczciwości, od* 
wadze i godności moralnej... I 
oto z tych wszystkich wzglę* 
dów nie mogę pogodzić się z 
wynikiem procesu... Zresztą, 
nic w  tym  nie mogę zmienić...

'e  nic zdoła się

n igdy przeniknąć Pra'v<̂ bój' 
tajemnicy, jaka otac: j.jT.ry 
Stwo Megranta... P r a w d y  
bój ca nie zostanie икаг«» -

Peral umilkł wyciąg0? .  g2u< 
tfel i zaczął czegoś ' v /\ografi? 
kać. W  końcu w yjgl totu* 
M egranta i rzekł: , . f 0to' 

-  Udało mi się z n a ^ -  n,o* 
grafię Megranta. Z ,nI<j ' k;ni tc
zna wywnioskować J
był człowiek. . „jUar̂ e
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l a ć s ^  
go P0"* '

-ny był ił)
T lO g ł° -

>r;eciei ^  
e, że ^ r ]?5e:nąwala
się n'e 

vywoły'val

la ? si? rzecz nieoczekiwa* 
lit 5 ° rc! doprawdy nie dało 
i. P^ewidzieć przy jaknajda* 
Vaacym optymizmie. 
q Pytacie o co chodzi?

. . o w ostatnim dniu, co wię 
- 1 niemal w ostatniej godziniek^ n i a i Nv 
"ч‘в*з*сга1

terminu, wyznaczonego na zgła 
szanie kandydatek do konkur* 
su — nadano na poczcie 
sporą ilość listów  poleconych, 
zawierających nowe zgłoszenia 
kandydatek. L isty te nadeszły 
do Komisji Kwalifikacyjnej już 

po zakończeniu jej obrad. 
Co było robić? Komisja wy< 

szła ze słusznego i sprawiedliwe 
go założenia, że
wszystkie kandydatki zgloszo« 

ne w przepisowym terminie
t , . w inny być dopuszczone do ści*
Moń« “ “ h. 4.54, ^ 3 ° .  głosowania. Tak orzekła 

zach. 6.14. ,Komisja na specjalnym posie*
Księżyca wch. 6.35 , dzeniu, zwołonym przez Re* 

zach. 7.3S. idakcję.
Z tych powodów zmieni się

l̂ endarz dnia
W TO REK

Г

P f t Ł  Y S Sukienka C i się zniszczyła pod pachami 
Ręce masz w ilgotne? Nogi C i się pocą?

— płyn przy poceniu pach
— proszek przy poceniu nóg

;агапУ-

’S&
jaki«  “

nra l vi0<

У • dt*:f mi ł astr<j

7 k a 3 VЖ*
’У .Д  tyłf 

sPok° L“Л»
* '.%  P°

rj ' i

;  bibtif 
koPcrtV ‘

™ ,.no
na oi-11

ititro)-

a yalej wokandzie...

Dzielna matka
Ftz*l|: »Nie igrać z mężczyzna”

i ^ f n T eo f i l  Sokolik  
^ацсд ■■ ardzo w s taw ion y ,  w  
e k o le j ' ' °P °w iadał w y l e w -

 ̂ * sarno,! mu Sl? mieszkam 
[°*|'а . e , 2 matką panna
щ  bavy lonkowska która >es

/«go uczuciem i 
^°lcd~л, S w  niepewności. 

} to, Ï  Pana T eofila  rzek li 
°S( ;„c. Postępowanie panny 
*u> i że ph a ? °  na miej- 
â atn>Jt -OXVł, są Pomóc mu IV 

1Ц лг^ с/ dziewoi.
l XvPro\\>aj n!f nv''°cznie 23CZÇ-- 
,‘c»e Ca/, f 2ac w czyn. M iano* 
g ito w i n'°.mHani'a ruszyła ku 
^гУт n 1 £ ami°nkowsk ich ,SSnS“1 feofi! wszedł dotaży ’ ,a koledzy zostali na
h z e r ! !cd " ’^i/ciem.
^ Panïn'10 niesP°dzian.j wi= 

fop;f an,e zerwslv c,v'.?i. e zcrxva ly  s i ę  na r ów n e

Ц? Ta°j-P3T},rozrabia pan ie Te*
7\.M ^°2n° na w iz y t ę ?  y lko п г у п -  f-^^ил...

kiem c z e g o  — za czynam y !
To m ów ią c , pan T eof i l  zrzu­

cił marynarkę i rozwiązał kra* 
u’af. N iew ia s ty  na t en  w id ok  
po cz ę ł y  p r o s i ć  go, by zaniechał 
sw y c h  g rz e sz n y ch  zamiarów, ale 
że n ieubłagany  pan T eo f i l  w  
da lsz ym  c ią gu  pozbywał s i ę  gar* 
d e r o b y ,  w i ę c  z rez ygnowana  patie 
na Zosia spojrzała z zaienowa-- 
niem  na matkę i rzekła:

— W yjdź  mamusiu  d o  k u c h  
ni, n ie ma rady .

Ale starsza pani Kam iankow-  
hka n ie ruszała s i ę  z m ie jsca . 
Ostro  patrzała na w zbu rz on ego  
pana Teofila, p o cz ym  o św ia d ­
czyła :

— Nic, córun iu . Nie opu sz= 
czę c ieb ie .  ]ak już masz g iną ć, 
to  ja razem z tobą.

Panna Zosia p o n ow n ie  po= 
częla namaw iać matkę, b y  wy* 
szła, ale ta za n ic na św i e c i e  nic 
chciała. Spór  m iędz y  paniami za­
ogniał s i ę  coraz bardziej i w r e * 
sz c i e  doszło d o  bójki w której 
wziął równ ież  udział pan Teofil, 
naturalnie p o  s t r on i c  sw e j  uko= 
chanej .

N ie w i em y ,  jak s i ę  zakończył

Ы r, jn ‘ -T Pr,zcz f o c h ó w  — od -  
„ °JU ^ e r z ą c  poga r-  

Terr,20 etn su’5 sympatię- 
* Pan: ra2ctl? n,c napędz ic ie  )
^°lva/y/C- m°ira‘ Długi czas I ów r om an ty cz n y  w ieczór . Fak=■
Üe tyfr c 2? n'l t c  s t r on ę  i tem  j e s t  ty lko, że pani Kam ion-  'ih,-- • atc dri*;*; ___ » • • i __ .•V  с c dzisiaj b ędz ie c i e  u 

J f i : ? o  Przegrane
ч > еГ Par>ie T eo s iu !
M v u ,  - , baiC Ыс P' 

1 ac « o b i e c p  .V

kowska nie popierała sw e j  skar­
gi. Oświadczyła , że w k ró t c e  od* 
będz ie  s i ę  ś lub  pana Teofila  z 

yw a ć  1 ~fr  Pomo.że! i j e j  córką, w o b e c  c z e g o  stare  iva-
i^kie  n r ‘̂x° iecc w za jem n o ś c i  ś n i e  idą w  n 'epam ięć .

Przed“ ) 0  P°s ,a dam > kole*, V.” tym  stan ie rz eczy  sąd  wy*  
ramą p . lnu ją , zna*' dal w y rok  un icw in ia ją cy .
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nieco porządek dalszej naszej 
pracy przy plebiscycie, który 
ulegnie tylko

nieznacznej zwłoce.
Z tego samego powodu za«

mieszczamy dziś nie, jak  zapo« 
w iedzieliśmy — dziesięć klisz 
kandydatek, ty lko pięć. To sa* 
mo dotyczy pierwszego kupo»

35
ntf, któ ry będzie zamieszczony; 
pod koniec reprodukcji klisz 
wszystkich kandydatek.

Następna p iątka kandydatek 
— w  czwartek.

Najdroższe zwierze
Jes t nim okapi9 znany dopiero od 50  lat

Na rynku zwierzęcym do naj 
droższych zwierząt zalicza się 
obecnie okapi. Zwierzę to jest 
znane Europejczykom przeszło 
50 lat. W  ciągu tego czasu zoo» 
lodzy starali się ustalić jakiego 
pochodzenia jest okapi i dopie* 
ro ostatnio doszli do niezwykle 
sensacyjnych w yników .

W  roku 1S83 podczas poby» 
tu H enryka Stanleya w  Afryce 
zakomunikowano mu o istnie* 
niu niezwykłego zwierzęcia, któ 
re pygmeje nazyw ali okapi, lub 
o*api. Podróżnik nie przywiązał 
do tego w ielkiej w agi. Sądził 
bowiem, że jest to jak iś dziwo* 
łąg, który ma w  sobie coś z wfo 
łu i jelenia.

Zainteresowanie tym zwierzę 
ciem wzrosło dopiero wów* 
czas, gdy jeden z m yśliw ych eu 
ropejskich zdołał podczas ło* 
-\vów znaleźć pasmo skóry tego 
zwierzęcia.

Po raz pierwszy zdołano za* 
bić okapi w roku 1910 i wów* 
czas doszło się do wniosku, że 
okapi jest koniem, który ma 
pewne pokrewieństwo z zebrą, 
jak również i z rodziną jeleni.

Z czasem jednak gdy uczeni 
ujrzeli k ilka całych skór zwie* 
rzęcia, jego szkielet i czaskę do* 
szli do wniosku, że okapi nie 
ma nic wspólnego z koniem, ze* 
brą lub jeleniem, a po prostu 
że jest to żyrafa. Uczeni z po* 
czątku zastrzeg'i, że mają przed 
sobą zdegenerowaną żyrafę, któ 
ra z biegiem lat straciła długą 
szyje oraz długie nogi. Następ*

gatunków zwierząt były zasad* 
niczo różne. Okapi zamieszka* 
ło na terenach, gdzie żywności 
miało w bród na ziemi i dlatego 
uzyskało krótką szyję, zaokrą* 
g lony tułów i krótkie nogi, a 
żyrafa, która musiała w y ciągać 
pysk  aż do liści drzew aby zdo

być pokarm ,uzyskała długą »zy. 
ję i długie nogi.

W  ten sposób z biegiem la t 
oba te spokrewnione gatunki 
cie się od siebie różnią wygłą* 
dem zewnętrznym, 
zwierząt zatraciły wszelkie po* 
dobieństwo i obecnie całkowi*

W c z te ry  o czy
Intymne rozmowy z naszymi Czytelnikami

Gehenna zdradzonej kobiety
P. J A N K A  zapytuje nas:
„C z y ż  nie ma już dla mnie w yjścia 

z tej matni, -w którą się wplątałam 
przez tego, kogo kocham nad życie?

Poznałam go, mając lat 16. W krótce 
poczułam, że go bardzo kocham. N ie 
długo wszakże cieszyłam  się jego mi* 
łością. W net poznał inną i zaprzyja­
źnił się z nią.

N ie mogłam pogodzić się z m yślą, 
że m ógł tak prędko o mnie zapom ­
nieć, choć przysięgał, że bardzo mnie 
kocha. Szukałam  zapomnienia, popa* 
dłam w nieodpowiednie towarzystwo.

Poznałam  fortancerkę, która w ciąg­
nęła mnie w  w ir zabaw. N ie mając oj* 
ca i należytej opieki (bo mam tylko

P o  paru tygodniach -wróciłam do 
zdrowia. W rócił i о ® . I  b y ło  znów  
dobrze. Lecz oto znów spadło na mnie 
nieszczęście, jak  grom z jasnego nie- 
ba.

Poznał pewną pannę 1 przyjaźni się
z nią już cztery miesiące, nie przesta* 
jąc zresztą, obcow ać i ze mną. Jego  
matka wie o tym, że nie pogodzę się 
z tym , że jestem w  stanie życie sobie 
odebrać, gd y on odejdzie ode mnie. 
Jednak nie zwraca na ło  uwagi, pozwą 
la mu przyprow adzać tamtą do domu, 
choć wie, jak bardzo cierpię z powo* 
du je j syna. _

C zy  godzi się tak postępować i tak 
łamać kom uś życie?

M ów ią mi w szyscy, że jestem ładnąmatkę, która musi ciężko pracować, -------- ,  —  ... .  . .
b y  w ychow ać pozostałe rodzeństwo), i zgrabną, ale co mam z tego? W olę
uciekłam z dom u. śmierć, niż rozstanie z nim.

Tak zaczęła się m oja gehenna. Z  bie Znów  szukałam zapom nienia, piłam
giem czasu przyzwyczaiłam  się do ta* w ódkę. Nic nie pom agało. Byłam  na
kiego życia, bo m yślałam , że tak musi dobrej posadzie państw ow ej, ale zaczę
być. Lecz po sześciu latach znów On lam się zaniedbyw ać w  pracy i sama
stanął na drodze mego życia i znów prosiłam  o zwolnienie,
zapew niał mnie o swej miłości, mó* Zabrałam  się do szpiegowania go.
wiąc, że tylko  mnie kocha (choć z tam G d y  go spotkałam  z tą panną, powie*
tą przyjaźn ił się pięć lat i miał z nią działam  je j, jaką przechodzę tragedię, 
dziecko). j lecz nie chciała mnie zrozumieć i Ba*

U w ierzyłam  również i tym razem, dal z nim obcuje. _
Rzuciłam  wszystko i wróciłam  do do* R adź mi redaktorze co ro b ić?  C zy

nie jednak uczeni zmienili zda* mu, b y  b vć  blisko niego. M yślałam , jego rodzice nic mają serca, że mogą
nie i doszli do wniosku, Że oka ie nareszcie szczęście uśmiechnęło się p a t r z e ć  n a  męczarnie jak.e mi z a d a ^

’ i  mnie. Lecz jakże bardzo się zawio* ich s y n ?  C zy  im to sprawia przyjem* pi 1 żyrafa O długiej szyi po* dIam ! n o U , że on ma na sumieniu tyle o*
chodzą od prahistorycznej zy* I J>0 cz[erech latach naszej przyjaźni, fia r?  N ie  wiem, jak sobie to w szystko
rafy, która znikła przed wielo* zaczął mnie zan iedbyw ać . Zawierał ; wytłumaczyć. Redaktorze, n ie  odma-
m a m ilio n a m i la t .  '! znajom ości z innym i i przychodził pod  j w iaj mi rady, bo tej odm ow y )u : nie

,-̂ 1 . , - i  r  J  moje okno, bym  to w idziała (a w ie; j przeżyję z pewnością...
O b e c n ie  z a s  u c z e n i d o s z l i  d o  dziab> jak chorobliw ie jestem z a z d ro -I J e s t e ś c ie  parą, wyraźnie nie dobraną.

w n iO SK U , I-C ż y r a f a  P o c lio c ł- l  I s iu ). O dy czyniłam  mu w ym ów ki od* Pani ukochała jego jednego i skupiła
właśnie od okapi. Okapi zaś po pow iadał, że ma duże znajom ości, ale w nim jednym  wszystkie swe uczucia.
c h o d - i  * r o d ' i n  Ż v r a f  t a k  -wa< kocha tylko mnie. Powiedziałam , by On zaś ma usposobienie zmienne i ra* c n o a z i  -  r o a  in  ~ }г а т  ха.ч _ у ,а *  ^  ^  ^  się ^  jes{ przeciwny w yłą Czności.
nych zyrąfld, które przed m illO * dzić ale ■ małl:a rzekła: I Moim zdaniem, nigdy nic będziecie
nami lat z y l y  W A z j i  o r a z  czę* , Poczekajcie aż które z was będzie ze sobą szczęśliwi. C h yb a, że się obo-
ściowo W Europie i Afryce. 1 miało pracę“ . Hc zmienicie. On stanie się w ierny, a

Pierwsze żyrafy żyły praw* ! ,  Zgodziłam  « i« » »  zw łokę, n « ą c  na- i Pam  w yrbędzie się zazdrości.

' zed 15 milionami R ^ T a m -  wzsicmnrsc' °  P *'dopodobnie pr: 
lat. Były one w  pewnej mierze 
spokrewnione z krowami i anty 
lopami i miały w sobie coś z je* 
leni. Ostatnimi zaś potomkami 
tamtych żyraf są obecnie okapi 
i żvrafy.

Drotri rozwojowe obu tych

O dw oływ anie się do jego rodziców  
nie ma sensu. T o  przecież już chyba,

„M asz posadę, możesz się żenić“ . I pełnoletni m łodzieniec. N ajlep iej b y ło  
O drzekł, że widocznie chcę go tylko . b y , gdy by Pani zdołała się wyrzec 

złapać na męża (choć dawałam  wiele go.
dow odów , jak bardzo go kocham). | Jeżeli nie, proszę przynajm niej me 

Przed rokiem zerwał ze mną. O dcho 1 zrażać go zazdrością i czynić wszyst- 
dziłam od zm ysłów . N ie w yobrażając ko m ożliwe dla odzyskania go. 
sobie życia bez niego, trułam się, lecz j M oże w ielka miłość Pani w końcu 
B óg pożałow ał mi śmierci. zw ycięży, czego Pani szczerze życzę
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Gierutto i*® 6» do mistrzostwa
Hoji zalał plate miejsce w biegu na 5 kim.

PARYŻ. W  drugim dnîu lek 
koafletycznych mistrzostw Eu* 

f o p y  duży sukces odniósł Gic# 
rutto, który W ogólnej klasyfi* 
kacji 10 »boju wysunął się na 
pierwsze miejsce w  klasyfikacji 
ogólnej (po 5 konkurencjach). 
Zasłona startował na 20Ó mtr. 
dochodząc do półfinału. N oji 
na 5.000 mtr. zajął 5«te miejsce 
w czasie 14:47,8.

N a 200  mtr. Zasłona starto« 
wał w 4«ej serii, zajmując w 
przedbiegach 3«ie miejsce w cza 
sie 22,6 za Niemcem Scheurin« 
giem 22,3, Belgiem G iithy 22,5, 
a przed Estończykiem Toom* 
salo.

W  półfinałach Zasłona zajął 
4<łe miejsce w  czasie 22,2 za Ho 
lćndrem Osendarpem 21,5, An« 
giiîdem Jenkinsem 21,9, W ęg« 
rem Gyenesem 2 2 , a przed 
Szwajcarem Marchandem 22,6 i 
Belgiem Guthy 22,7. Ponieważ 
do finału zakwalifikowali się 
tylko pierwsi trzej, Zasłona zo* 
stał wyelim inowany.

W  finale na 200  mtr. mistrzo 
etwo Europy zdobył Holender 
Osendarp w  czasie 21,2 2) Sche 
axing (N iemcy) 21,6 3) Pennin#

się. Drugi z Polaków Pławczyk 
zajmuje po pierwszym dniu 6 
miejsce w klasyfikacji.

Gierutto uzyskał na 100  m. 
czas 11,5; w  skoku w dal—6,18, 
w rzucie ku lą — 14,76, w  sko« 
ku w  z wyż — 1,83, na 400 m.
-  53,3.

W yn ik i finałowe w innych 
konkurencjach przedstawiają 
się następująco:

(Francja) 53,1, 2) Kovacs (W ę 
gry  53,3, 3) A reskoug (Szwe* 
cja) 53,6, 4) Glaw (Niemcy) 
54,2, 5) Hoelling (Niemcy)54,6.

Rzut kulą : 1 )  Kreek (Esto« 
nia) 15,83, 2) Stoeck (N iemcy) 
15,59, 3) W oellke (Niemcy) 
15,52, 4) Baerlund (Finlandia) 
15,07, 5) Bergh (Szwecja) 14,82. 

Bieg maratoński: 1) Myonen

W altispuger (Francja) 2:44:28, 
5) Puch (N iem cy) 2:45:08,8.

Chód na 50 kim .:: 1 )  W h it­
lock (A nglia) 4:41:50, 2) D illl 
(N iem cy) 4:4354, 3) Brun 
(N orwegia) 4:44:55, 4 ) Blei« 
weiss (N iem cy) 4:45:24.

400 m. — 1 ) Brown (A nglia) 
47,6, 2 ) Baumgarten (Holan« 
dia) 48,2, 3) Linnhofff (Niem.’

(iin lan d ia ) 2:3/:28,8, 2) ^ ar« ’ cy) 48,8, 4) Goekei O peery) 
row (A nglia) 2:39:03, 3) Pab j 48,9, 5) Tammisto (Finlandia)

400 m. przez płotki: 1) Joyę mc (Szwecja) 2:42:13,6, 4 ) 149:1.

Rzut młotem: 1) Hein 
cy) 58,77, 2) Blask (Niet*?' 
57,34, 3) M albrand (S* 
51,23, 4) hanula (Fini.)

800 m .: 1) Harbig (Ni 
1:50,6 nowy rekord
2) Leveque (Francja)
Lanzi (W łochy) 1:53. 4) 
man (H olandia) 1:52,3, 5) 
dersson (Szwecja) 1:53.

T rójskok: 1) Rajasaari
15,32, 2) Noten (Fini. №  
Kotratschek (Niemcy) }*'] ь  
Palamiotis (Grecja) 14,70«

1 1 0  m. рп ег plotki: »
(Anglia) 1 « .  2) .  „3Si
era) 14,5. 5) Brasser samcR
dia) 14,8, 4) Thornton (An> ,]a*a S1.d ia )  14,8, 

IgUa) 14,8.

W A R SZ A W A . Polonia 
L.K.S. 2:1 (2 :1). Bramki zdoby* 
l i :  Nawrot, Pazurek i Lewan« 
dowski. Sędziował p. Sznajder.

Polonia nerwowo wytrzyma« 
ła mecz i dlatego może wygrała 
z lepiej prezentującym się LKS«

pokonała łodzian 2:1
6oi4gc@ walka o mistrzostwo Ligi

em
Najlepszym graczem na boi» 

sku był Lewandowski, odważ« 
" t 1“ 6  Л\ c"“,1“1"  i nY Przebojowiec, inicjator wszy
rr?1? • л noi 7 Ê   ̂ Av,ns stkich akcyj ofensywnych. 
(Belgia) 21,/ 5) Gyenes (Wę< Gałecki dobry, ale daleki
g ry ) 22.

N a 5.000 mtr. tytuł mistrza
Europy zdobył Finn M aeki - 
14:26,8 2) Jonsson (Szwecja) 
44:27,4 3) Pekuri (Finlandia) 
14,29,2 4 )Emery Gorr (An« 
głia) 14,46,2 .5 ) Noji (Polska) 
[14,47,8 6)  Carstairs (A nglia) 
114,51-

W  dziesięcioboju rozegrano 
w  niedzielę 5 konkurencyj. W  
ogólnej k lasyfikacji prowadzi 
Gierutto, który uzyskał 3,752 
fcpt., 2) Bexell (Szwecja) 3,638 
p. 3) Neumann (Szwajcaria) 
3,477 p. 4) Gloetzner (N iemcy) 
3,394 p. Sievert, jeden z kandy« 
datów na mistrza Europy, zo« 
stał kontuzjowany i wycofał

K U P O N  N A

BEZPŁATHA
PORADĘ PRAWNA

Dla uzyskania porady należy 
przedstawić dwa kupony.

dobry, ale daleki od 
szczytowej formy. Karasiakowi 
należy się emerytura, i to już 
nie od wczorajszego meczu.

Bramkarz Andrzejewski miał 
niezłe momenty.

Polonia natomiast grała znacz 
nie górze?, aniżeli z Cracovią.

A tak chodził bezpańsko po 
boisku, a w  decydujących mo« 
mentach podbramkowych, na« 
pastnicy, a  przede wszystkim  
Nawrot i Pazurek, rzucali na 
szalę „silę fizyczną“ (faule).

Gra drużyny czarnych koszul 
nie posiada zupełnie ciągłości, 
żadnej współpracy pomocy z a« 
takiem nie widać.

Szczepaniak nie powrócił jesz 
cze do formy.

Nawrot i Pazurek, zawieszeni 
weterani, złożyli już ostatni po« 
darunek w  postaci dwu zwycię* 
skich bramek.

Nawrot miał k ilka momentów 
z okresu swej minionej świetno 
ści. Pazurek dwa razy ruszył do 
boju, by później statystować i... 
przeszkadzać sędziemu.

LKS był w sumie drużyną lep 
szą i zademonstrował wcale wyb 
redny repertuar kombinacyjny. 
Polonia tylko chwilami miała 
przewagę, przez resztę zawodów 
prym dzierży drużyna łodzian.

Do przerwy 2:1 i po przerwie 
bez zmian.

W yn ik  meczu zapadł w pierw 
szej połowie, albowiem stan 2 : 1  
utrzymał się do końca zawo« 
dów,

Ruch —  Wisła 4:2
KATO W ICE (telefonem). 

Składy drużyn. Ruch: Brom 
(T atuś), Giemza, Ibrom, M ikun 
da, Skrzypieć, Czempisz, Kruk, 
Malcherek, Peterek, W ilim ow« 
ski, W odarz.

W is la : Jurowicz, Szumilas, Sit 
ko, Kotlarczyk, G ierczyński, Fi 
lek, H abowski, Gracz, Filek, A r 
tur, Łyko.

Sędziował b. słabo p. Kuchar. 
W idzów  15 tysięcy.

W yn ik  meczu nie odpowiada 
w całości przebiegowi gry, al< 
bowiem drużyna W isła była 
przeciwnikiem zupełnie równo« 
rzędnym.

Dwa rzuty kanne podyktowa 
ne przeciwko W iśle , zamienione 
w dwie bramki przez Peterka, 
przyniosły Ruchowi cenne pun« 
kty i umocniły bezapelacyjnie 
na czele tabeli ligowej.

Pierwsza bramka dla Ruchu 
pada w  15 m. W ilim ow ski w 
ładnym stylu  m ija obu obroń« 
ców i strzela nie do obrony.

W  3 m. później W ilim ow ski 
wysyła na przebój W łodarza, 
ten stoi na pozycji spalonej, pod 
jeżdżą pod bramkę i celnym 
strzałem podwyższa wynik do 
2 :0.

Gracze W isły  protestują, de« 
cyzja sędziego pozostaje oczywi 
ście bez zmiany.

W  15 m, po ładnej kombina« 
cji przeprowadzonej trójką środ 
kową Artur uzyskuje pierwszą 
bramkę dla W isły . Ruch zamie« 
nia bramkarza, ale i to nie po« 
maga, gdyż w  29 m. Filek po 
solowym biegu wyrównuje, sil« 
nym strzałem z 16 mtr.

W  38 m. Ruch uzyskuje trze« 
cią bramkę z karnego, za wątpli 
wą rękę. W ykonaw cą jest Pete« 
rek.

W yn ik  3:2 dla Ruchu utrzy« 
muje się do przerwy. Po pauzie 
Ruch przejmuje in icjatywę. Kil« 
ku murowanych pozycji nie w y 
ysku ją Peterek i W ilim ow ski.

Czwarta bramka pada znów 
z karnego w 28 min. (strzelał 
Peterek).

Śmigły—Warszawianka 4:1
Sensacyjne zwycięstwo Smi* 

głego, który nic zamierza widać 
opuścić ekstraklasy. Przyznać 
należy obiektywnie, że Śmigły 
był drużyną bezwzględnie lep«

s :ą , i gdyby zależało !
rowym zwycięstwie, ^  nâj 
wygrać 8:1. Warszawian к 
duje się obecnie w  bezn %] 
nej formie i nic nie «»PJ* 0fcłtj №gle kto 
wia dntvfhczasowe 'V' Sie »

W}1'  dawał 
’ Postan

h 14 M
> (Jł yp( Л Ы
% i° ' v 5 -zy 'V z s'ero 
»'ie

w ia dotychczasowe)
lokaty. ,те* Câltl"

W iln ian ie w ogolę pr- ,ä 
czas byli w ofensywę. .^j, ч е ы  . 
bramkę uzyskuje znoW, ^  Mrz^i, J  
a następne Pawłowski ti, Znń  ̂ __

SCDo przerwy 4:0 dla S ttjg* jj 
W arszaw ianka nie n1 oTo*1 

o wyrównaniu. t O
punkt d la W arsz. uzysj-31 
bulak z wolnego w 41 ^  ,

Cracovia — AKS

ne

m ic 
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J 2 radoś
ffkałc 
«rzwi, 
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Jb zef. 
W n ie i i
.îJUkniç
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-  -asłu*01 °̂n°'Vał ? Zwycięstwo Cracovu '  . 5-j ‘
*.v. Była ona w sumie 
AKS tylko do przerwy âł zati^8, 
zacięty opór. Pierwsry Jni^: .w
rans należy do Slązako > pâ   ̂
groźnych strzałów broni - !os M e n 
święceniem Radwański. # j Mŷ ] J ' 

N a moment przed k j 0\>v ’7,1 
stry strzał Góry z_ po®® V  jflf* 
ja Szeliga, ustalając wy 
czu 2:1 dla Cracovu.

Warta -  Pogoń *
Zwycięstwo _\Va r t '. . onjtä 

zasłużone. Dzięki - 
grze Albańskiego.  ̂
łała zdobyć tylko dwie u

Verey wicemistrzem Europy

S x w a j c a r  K n e tf* *
mistrzem kolarskim świata amatorów

MEDIOLAN. Na torze wio= 
ślarskim pod Mediolanem roze« 
gtaae zostały w  niedzielę finały 
r^ a*  wioślarskich o mistrzost* 
wo Europy,

Regaty te WTPa® y  d la nas go 
rzej, niż sądziliśm y, mimo, że 
startujący w  biegu jedynek wio* 
slarz polski V erey zajął drugie 
miejsce, zdobywając tytnł wice«» 
mistrza Europy,

W yd a je  d ę  dziś niewątpliwe, 
ze gdyb y nie zbyt krótki trening 
verey a, który w iele czasu po* 
święcił ostatnio na studia. wv» 
w alc«m ;e ^ d ę s(wa p r i  Z  

calk°w icie możli* 
we. W  każaym  razie w  biegu fi 
nałowym Verey pojechał znacz 
nie lepiej, niż w  oba poprzednie 
dni.

Na przestrzeni pierwszego ty  
siąoa metrów prowadzili bieg

Wioślarze zawiedli niemal na całym froncie
7:57:64, 5) Belgiablisko siebie. Na początku dru» I 4) W ęgry 

giego tysiąca metrów Niemiec 17:58:23.
wyprzedził obu przeciwników o 
dwie długości, a  Polak stoczył 
ze Szwajcarem zaciętą w alkę o 
drugie miejsce, wychodząc z 
niej zwycięsko, dzięki wspania* 
łemu finiszowi.
W yn ik i notujem y:

1) Niemiec Hasenoehrl 
7:40,12 min., 2) V erey 7:42:40 
min., 3) Rufli 7:42,41 min., 4) 
Steinleitner (W łochy) 7:54:42 
min., 5) Vrba (Czech.) 8:01:18 
min., 6 )  Banos (Francja) 8:03:00 
min.

W yn ik i innych biegów notu« 
jem y:

Czwórki ze sternikiem — 1 ) 
Niemcy 7:01:21 m., 2) W łochy 
7:01:22 m., 3) W ęgry  7:07:73, 
4) Jugosławia 7:09;07.

D wójki bez sternika — 1 )
Verey, Niemiec H a s e n o e lÄ a z  N ^  7:23:22 £ 1 )  W io- 
Sr^rajcar R -fl. trzymając s ig lc h y  7:32:56, 3) Dania 7:34:65.

D wójki ze sternikiem — 1 ) 
W łochy 8:14:57 min., 2) Niem* 
cy 8:14:58, 3) Dania 8:16:50, 
4) Francja 8:17:84, 5) Jugosła­
w ia 8:17:85, 6) Holandia 
8:24:03.

Czwórki bez sternika ■— 1 ) 
Szwajcaria 6:57:16 min., 2 )  W ło 
chy 6:59:17, 3) Dania 7:00:05, 
4) N iemcy 7:03,55, 5) Holandia 
7:16:19, 6)  W ęgry  7:28:67.

D wójki podwójne — 1) W ło 
chy 7:07:50 min., 2) Niemcy 
7:14:95, 3) Belgia 7:23:03, 4 ) 
tran c ja  7:27:69, 5) \^ęgry 
7:28:07, 6) Jugosław ia 7:42:27.

Ósemki — 1 )  N iemcy 6:19:93 
min., 2) W ęgry  6:20:58, 3) W ło 
chy 6:23:70, 4) Dania 7:27:86.

Regaty odbyły się przy fatal« 
nej pogodzie, padał ulewny 
deszcz. Mimo to wzdłuż toru 
w ioślarskiego zebrało się 15 tys. 
widzów.

Na mistrzostwach kolarskich 
świata w Amsterdamie odbył 
się w  sobotę w yścig kolarski o 
mistrzostwo św iata na szosie dla 
amatorów na dystansie 170 kim. 
W yśc ig  odbył się na trasie o* 
kręznej długości 10  kim., każdy 
zawodnik za tym musiał tę tra« 
sę 17 razy przejechać. Trasa by* 
ła bardzo ciężka. Pierwsze miej« 
see i tytuł mistrza św iata zdobył 
Szwajcar Franz Knecht w czasie |

4:51:49,4. . aA,)  o ^
2) W agner (S z w a jo

ło za pierwszym. (Hol*0
3) Demenie '•

4:52:44
4) Bruneel (B elgÿ> *'
5) Engel (H o la n d ią
6) De Hoog ( 4 v i emcy)‘. 1
7) Hans Heller ^  ajcan^
8) Diggelmann P z  y)
9) Ardizzon.
10) Ericsson (Szwed

il9ł
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Z różnych dziedzin
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JE ZIM O W E IGRZYSKA 
OLIMPIJSKIE

Fiński komitet olim pijski o* 
trzymał depeszę od międzynaro 
dowego komitetu olimpijskie* 
go, że organizacja zimowych 
igrzysk olimpijskich w  1940 r. 
powierzona zostanie definityw* 
nie Szwajcarii. Finlandia bo« 
wiem nie mogłaby przeprowa* 
dzić pełnego programu zimo* 
wych igrzysk z braku odpowied 
nich urządzeń.
LEGIA W A R SZ A W SK A  W
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, !• 10 °budzi
»tki: О
lidman О5'* to L S ajom-

wiosną 19 14  roku. Pew nego dnia W anda EHer-
iwszy się z rana stwierdziła z przerażeniem, że 

ma w  domu. Zaczęła  go więc szukać u 
-najomych, ale nikt go nie w idział, zniknął jak

sser
hornton samego dnia W anda spotkała swego 

äna Siwka. O d chwili je j zam ąipójści 
j  W ten sPosób o niej zapomnieć.

dawnego a« 
Ja n  uni» 

Obecnie gd y

z I

ło « « » * $ę UlOglb>
awUrS u A
v  b e z n a g  
. usprawtf^
rei

>le-p r :D nä
T e-nów',

Gj an.dî  miłość do niej odżyła w  nim z daw ną siłą.
^  1йДШ<;1У dwadzieścia cztery godziny, a Jó z e f wciąż 
M j  1Wał o sobie znaku życia , ojciec jego , T om as: 

^ 'Postanow ił zawiadom ić o tym policję.

i ;ij — zgodziła się z tym  W anda — Mozę 
'ustalić, co się z nim stało. 

h  p 5taw‘ala ona, sobą obecnie uosobienie der* 
V  j.yPonmiała sobie, że zamierzała zakomu* 

Jozefowi, że wkrótce zostanie matką...
^ M° wie> __ p0myślała z drżeniem serca_ — 
|,r ’ С?У dziecko, które noszę w łonie, nie jest
С  Slerot;i -
V ' Ule’ î°  niemożliwe, to byłoby straszne,

ie niar-V ' 
H o n f S  

uzysk^f
. 41 m.

iKS
:0vii ' ^ l0>-

p » - , p o d r z u c i ł a  od siebie tę myśl. 
wys°* Ч$;? _ ktoś lekko zapukał. W anda zadrżała, zer*

V n^ejsca i podbiegła do drzwi.■lo. nn Тл.-fi T .- .f l ____ Д14 :  ° ’ri°.n’ Józef 1 Józef! — pomyślła nieprzy* 
qz ra<lości — To napewno oni

now, . * ^drw °  ^  i ednak rozczarowanie. G dy otwo* 
vski i B (i, г . > twarz jej, która na chwilę rozbłysła z ra* 

Jâ  ~'v Pokryła się chmurą smutku. Na progu 
^ Jó 2 fVê ’ P r iy s - eĉ  ab y  s i? dowiedzieć, czy

^ ’У Ä  
vszy Vjijc)

broni -
»Ski- < g.

о * on uważał, że należy zawiadomić po*
’ ie T- -ęciu Józefa. Było przecież bardzo moż* J°zef .......................... ..........................

\vpadku.
eszedł na dół, aby coś kupić i padłmT z■o\vał. tobą do komisariatu, W ando — za«

un'e. ! * '  2e Józef Biernacki był niegdyś jego
zari eg^’. J an obecnie°‘t’ Jdn ooecme w skrytości ducha od* 

Й Е Г »  że tak  się sprawy ułożyły. Na* 
t1'e Józefa sprawiało mu swoistą radość. 

Qe ranCni jak  ko jący balsam na jego
Mv.*l które jeszcze się nie zagoiły.

Józef może wrócić, prtejm owala go 
awał sobie bowiem sprawę, że z chwilą,

gdy Józef wróci, będzie jeszcze okrutniej cierpiał niż 
dotychczas.

Mimo to pomagał W andzie szukać Józefa i 
udał się z nią do komisariatu.

Przyjął ich rew irowy, o nalanej, czerwonej twa* 
rzy i małych szybko latających oczkach.

— Cha, cha, cha... — roześmiał się, zapisując 
zeznanie W andy . — W yszedł o świcie z dom u? 
T ak ?  Napewno uciekł z kochanką, cha, cha, cha....

Słowa te podziałały na W andę tak, jak  gdyby 
ktoś zdzielił ją  obuchem po głowie. Chciała ostro 
odpowiedzieć rewirowemu na jego, pozbawioną tak* 
tu i cyniczną uwagę. A ie dławiły ją  łzy i nie mogła 
wymówić słowa.

— Proszę zatelefonować do Pogotowia — ra* 
dził rewirowy — może został zabity...

Jeszcze bardziej przybita na duchu, opuściła 
W anda komisariat. G dy przypomniała sobie czer* 
woną, nalaną twarz rewirowego i jego małe, latające 
oczy, zadrżała cała.

Jan zatelefonował do Pogotowia i zapytał, czy 
mężczyzna o takim  imieniu i nazwisku nie padł 
ofiarą nieszczęśliwego w ypadku.

— N ie! — padła odpowiedź.
Następnie Jan zatelefonował do wszystkich ko* 

m isariatów policji w  W arszaw ie, aby stwierdzić, 
czy przypadkiem Józefa nie aresztowano. K iedyś, a 
było to w  piątym roku, siedział on przez k ilka mie* 
sięcy w  Dziesiątym Pawilone.

Ze wszystkeh komisariatów Jan otrzymał tę 
samą odpowiedź: Józefa Biernackiego nie areszto* 
wano.

Znów minął dzień, znów zapadła noc, a Józef 
nie pokazywał się. Nie dawał o sobie znaku życia.

G dybyż chociaż napisał k ilka słów, zostawił li* 
ścik — myślała W anda, będąca u kresu rozpaczy — 
Może rewirowy rzeczywiście miał rację, może na* 
prawdę uciekł z „kochanką“ ?

A le zaraz zaczęła siebie strofować za tę m yśl:
Jak  wolno mi myśleć w  ten sposób o Józefie?! 

C zy miałam chociażby cień podejrzenia, że kochał 
inną kobietę? Nic, jest to wprost nie do pomyślć* 
nia! Jest to niemożliwe.

— W  takim razie, co się z nim stało? — W an*

da rtîe mogła uporać się z tym  pytaniem , które ni* 
dawało je? spokoju.

I znów minęła doba, a Józef nie dawał o sobie 
znaku życia; jak  kamień w  wodziel

Oczy W an d y  napuchły od płaczu. Jan Si\yck 
odwiedział ją  codziennie i starał się ją  pocieszyć. 
Przy tym  głaskał delikatnie jej dłoń i czuł jak  ogar* 
nia go niewymowna radość.

Tymczasem ojciec Józefa odwiedział wszyst» 
kich jasnowidzów i wróżbitów, i przyrzekał im so* 
wite wynagrodzenie, gd y  wskażą mu, gdzie podzie* 
wa się syn. Jedni z nich tw ierdzili, że Józef wkrótce 
wróci, że zabłądził w  dużym lesie i nie może znaleźć 
drogi. Inni znów oświadczali, że p»dł ofiarą nie* 
szczęśliwego w ypadku. Ż yje jednak i jest nadzieja 
utrzymania go przy życiu.

M atka Józefa całymi dniami głośno zawodziła, 
a W anda krążyła po m ieszkniu jak  cień i  co k ilka 
chwil ocierała łzy, cieknące je j po policzkach.

Jan Siwek nie odstępował je j. Odwiedzał ją: 
codziennie, przesiadywał u niej godzinami, starając 
się ją  uspokoić i pocieszyć, a przy tym  czuł się co# 
raz szczęśliwszy...

— W anda zostanie moją żoną... — myślał, upo* 
jony miłością.

ЙШОХ€ЙЖЙ€I# 2
Był gorący, letni dzień. W  wawerskim  lesie pod 

W arszaw ą spacerowała młoda dziewczyna o gę* 
stych, jaanycn włosach. Obok niej szedł duży pies 
o śpiczastym pysku .

Dziewczyna kazała psu pobiec naprzód, a gdy 
pies popędził przed siebie, pogoniła za nim.

Nagle pies zatrzymał się przed małym pagór 
kiem. Szybko zaczął odgarniać ziemię przednimi ła< 
pami, gniewnie i niespokojnie przy tym  warcząc.

— Co ci się tam nie podoba, N ero?! — zapyi 
tała dziewczyna, dobiegając do psa.. — Coś tam na* 
gle zauważył tak ciekewago, że aż z taką energią od* 
garn i as z ziemię?

A le gd y  zbliżyła się do pagórka, stanęła na 
miejscu jak  w ryta ; szeroko rozwarła oczy i  śtnicr 
teinie zbladła...

(D alszy ciąg jutr©).

I

g s ä

w

(cari*)0 **

) 4:55:1**
ia). .
Iand»*4

jchy)’
•ecja/’

olo"-Cl 
»

z c ^ ' j f i
Tur«?K
acovi'

S f t ü S

à ? ? , »  
)tid3 1

fiJNA SZPIEGÓW
P a s y j n e  w s p o m n i e n i a  b .  o f i c e r a  

w y w i a d u  f r a n c u s k i e g o

2 gmachu
armi- hva woJny pl*“ 

U,'Y fc,lodniej u. Bru 
! Po i a- М;Ы  -U urz?dników
'2y ÿ 0rUC2niI<ay v?nymi Przesłu* ? Klei:

""»słanych do armii

Tak . 4S*
S ; a mówiąc, mo4,

K i ,
Vtiic

; ? f ani€2yła . się do 
U': k C  memu koledze

■ zanf- ^rr.ePisal je na 
Uniósł do szyfrowa*

W? ê ieśTalyl Pan przy-w ne8o n Śrub ego rap or« 
K %  2aPom raS2ynie ł —

N 0:
oc  ̂ metaloAvych

schli'0 2auważyłetm —
1 nieco lekceważą*

lf^ 2'- Dan  ̂ ^C Panie
v B*sDo?ra!\ s}Ç ndał?
t>ie!So ^ ie s 'ini° do siebie i
ß Ü l ^ № »oma WySiedlem

IÇC pan kolację u sie 
Pani%  tonJ  P°ru«n ik u . Zda 

dosc często. Żresz

t j, gdy wychodziłem z minister* 
stwa o wpół do dziesiątej, wszy 
stkie restauracje były zamknię* 
te. Zjadłem wive u siebie kola* 
cję i zaraz położyłem się do łóz 
ka.

— Czy tak było w rzeczywi* 
stości?

— Tak, panie poruczniku.
— Zdawałem sobie sprawę z 

tego, że nie zdołam z niego nic 
w ydobyć i postanowiłem dłu* 
żej nie nalegać. Do powzięcia te 
go postanowienia skłoniła mnie
i ta okoliczność, że jeszcze nie 
wiedziałem, czy znajduję się na 
właściwym tropie. Należało 
więc przede wszystkim  to stwie 
rdzić.

Tymczasem Klein się pod* 
niósł i zapytał:

— Czy mogę już iść, panie po 
ruczniku?

— Jeszcze nie.
Podtrzymywałem w dalszym 

ciągu rozmowę, zadając mu ba 
nalne pytania o jego służbie, a 
w międzyczasie wysłałem kart* 
kę do dyżurnego oficera, aby 
posiał po podporucznika Bru* 
na. Poza tym poprosiłem mego

kolegę, Eble‘go, aby zatelefono* 
wał do głównej komendy poli* 
cji i prosił ażeby wydelegowano 
inspektora policji, któryby udał 
się z nim na ulicę Monsieur*de* 
Prince i ustalił czy zeznania zło 
żone przez Kleina odpowiadają 
rzeczywistości. A  tymczasem ro 
zmowa z Kleinem toczyła się w 
dalszym ciągu. W yznał mi, że 
nie odpowiada mu praca biuro* 
wa i chętnieby wrócił na front.

— Czy chce pan, abym pomó 
wił o tym z pańskim pułkowni* 
kiem?

— W yśw iadczyłby mi pan 
wielką przysługę, panie porucz* 
niku.

W  tej chwili znikł Eble z po* 
koju, przyjechał po niego wóz 
policyjny.

— A  więc zaraz wszystko bę 
dziemy w iedzieli! — pomyślą* 
łem z zadowoleniem.

— Panie poruczniku, czy dłu 
go pan mnie jeszcze zatrzyma?
— zapytał nagle Klein — Nie 
ma jeszcze szóstej, a rozpoczy* 
nam pracę o ósmej, chciałbym 
przed tym  wrócić do domu i o* 
golić się.

— Owszem. Jak  tylko ustalę, 
że pan mi nie będzie potrzebny, 
zwolnię Dana.

Punktualnie o szóstej rozległ 
się dzwonek telefonu. Telefono* 
wał Eble, który głosem pełnym 
zdenerwowania, oświadczył :

— Niech pan nie puszcza Klei 
na! Już wracam!

I rzeczywiście po kilku chwi 
lach wpadł dc pokoju Eble. Ni 
gdy go jeszcze nie widziałam w

podobnym stanie. Był zaspany, 
drżał cały, a oczy mu się gniew 
nie iskrzyły. Odsunąwszy mnie 
gwałtownie na bok, zbliżył się 
do Kleina i zawołał:

— Klein, jest pan kłamczu* 
chcm! D lacz ;g3 powiedział pan 
niedawno porucznikowi Brune* 
towi, że od wczoraj wieczorem 
nic opuszczał mieszkania. Pro* 
szę odpowiedzieć, w  przeciw* 
nym bowiem w ypadku, każę 
pana natychmiast aresztować!

Klein zbladł śmiertelnie, za* 
gryzł wargi i mruknął:

— To nieprawda, wszystko 
to co powiedziałem, odpowia* 
da rzeczywistości.

— C zy chce pan, abym we* 
zwał św iadków ?

Podporucznik nie odpowie* 
dział. N isko opuścił głowę i 
starał się opanować drżenie 
rąk.

— Niech pan zrozumie, 
Klein — rzekł Eble spokojniej* 
szym już tonem, — że jeśli po* 
w ie pan nam z miejsca prawdę, 
dokona pan wielce patriotycz* 
nego czynu. Przeszkodzi pan 
bowiem wykorzystaniu przeciw 
Francji dokumentu, który zo* 
stał wczoraj skradziony.

Klein w  dalszym ciągu mil* 
czał. W iercił się tylko na krze* 
śle, nie mogąc sobie znalezc
miejsca. Eble przez chwile niu 
się przyglądał, następnie mach* 
nął ręką z rezygnacją, uchyli! 
drzwi i przywołał inspektora 
policji, który udał się z nim na 
ulicę Monsieur * de * Prince.

— Proszę pilnować tego jego 
mościa i w  razie konieczności 
nałożyć mu kajdanki.

Następnie skinął na mnie t 
obaj opuściliśmy pokój, chcąć 
odnaleźć pułkownika, bezpo# 
średniego zwierzchnika Kleina. 
W krótce znaleźliśmy go i opo* 
wiedzieliśmy mu o przebiegu 
w ypadków . Pułkownik, na któ 
rym wiadomość ta zrobiła p>o* 
runujące wrażenie, natychm ^st 
się ubrał, udał się z nami do 
gmachu ministerstwa i przy sta* 
pił do przesłuchania swego pod 
władnego.

— Klein, w ie pan jakie miałem 
do pana zaufanie — rzekł pul* 
kownik — A  tu nagle spada na 
mnie jak  grom z jasnego nieba 
w yn ik tego dochodzenia pr*e4 
prowadzonego w tak szybkim 
tempie. Teraz już nic nie wiem. 
Nie wiem, czy jest pan uczci* 
wym  człowiekiem, czy szpie* 
giem? Czy pan nie rozumie, ze 
w  pańskim jak  i w  naszym in* 
teresie leży, aby pan powie' 
dział prawdę? C zy posiada pan 
dokument, którego szukam y?

— Nie, — rzekł głucho pod* 
porucznik — nie, panie ptiłkow 
niku.

— Klein, spójrz mi pan pro* 
sto w  oczy i powiedz po żoł» 
niersku, co pan wie w  tej afe» 
rze?

Podoficer mając jeszcze dą* 
gle opuszczoną głowę, odparł:

— Nic.

(D alszy ciąg jutro").



O D E Z W A !
J. E. Ks. Kardynała Prymasa

do Katolickiej Młodzieży 
w sprawie pielgrzymki пз Jasną Gorę
K o c h a n i  Z ^ iło d z ie ń c y  !

Komóż to gra ją  jasnogórskie dzwony? Cóż to za ruch 
gwarny i rozśpiewany, który wszystkimi szlakam i podąża ku 
warownej sto licy M arii?

W siedem dziesiąt tysięcy stan iecie pod wałam i, o które 
od wieków kruszą się najazdy na w iarę narodu. Z bijącym 
sercem  przesuwać się będziecie przed Cudownym Obrazem, 
a .z,,rîie? °  K ilo w a  Polski mile spoglądać będzie na was tymi 
wielkimi oczyma, których dobroć m acierzyńska każde serce 
kruszy i tymi bliznami na twarzy, które o walkach św iadczą 
i do św iętych bojów wzywają. Po Komunii św. w głębi su­
mień zdacie swej Pani sprawę z dorobku duchowego i ze 
swych prób apostolskich. W obecności swych Biskupów i 
swej starszyzny związkowej, w imieniu swoim i za całą  orga 
nizację, złożycie uroczyste ślubowanie, że Polskę potężną а 
Chrystusową budować będziecie, niezłomnie, po każdy dzień. 
1 pomodlicie się w czasie wspólnych nabożeństw i .Drogi 
Krzyżowej o Boża łaskę o wszechmożną opiekę Bogarodzicy, 
o głębię wewnętrzną, o dar zdobywczości, o błogosławieństwo 
dla swego aposto lstw a na wsi, w fabryce, w m ieście o zwy 
cięstwo Krzyża Chrystusowego w polskich stosunkach.

„Któż wystąpi na górę Pańską, albo kto będzie stał na 
świętym  m iejscu jego? N ie w in n y c h  r ą k  a  c z ą s i o  s e rc a ,  
(Psalm  23, 3).

Niech wyprawę waszą, najsym patyczniejszą z pielgrzymek 
jasnogórskich, owionie w ielka myśl tej służby, którą w szere 
gach Akcji Katolickiej pragniecie spełnić jako najlepsi synowie 
O jczyzny, jako najw ierniejsi obywatele Państwa, jako człon­
kowie Kościoła świadomi swej odpowiedzialności za jego zna­
czenie i podstawę w gruntującym  się bycie Narodu.

( —) A u g u s t  K a r d .  H lo n d
Prym as Polski

Organizacja antykomunistyczna
powstała w Piotrkowie

W niedzielę 4 bm. przy licz- łasa reasum ując wywody posz
rm 11П 7.1Я1Й  7 Я П 1 'Л в т л п 1 1 / 'к  cl Ti t ^  » 1_____ r  * •

Odprawa komendantów
okręgów Zw. Strzeleckiego

Dn. 3 bm odbyła sie w W ar­
szawę odprawa komendantów 
okręgów i podokręgów Związku 
Strzeleckiego przybyłych z c a ­
łego kraju.

Odprawę, której term in zbie 
ga się z rozpoczęciem  nowego 
roku pracy wyszkoleniowej i 
organizacyjnej, prowadził ko­
mendant główny Związku S trze­
leckiego, płk. Józef Tanguz- 
Zawiślak.

Odprawa poświęcona była

gruntownej analizie dotychcza­
sowej działalności Związku 
Strzeleckiego i wytyczeniu linii 
działania na przyszłość.

Płk. Tunguz - Zawiślak na 
podstawie wnikliwej i w ielostron­
nej znajom ości pracy Zwiąż 
ku, podał komendantom terenu 
konkretne, szeroko zakrojone 
wskazania dla dalszych prac, 
które pozwalają oczekiwać zna­
cznych i doniosłych postępów 
działalności Zw. Strzeleckiego.

nym udziale zaproszonych dzia­
łaczy społecznych odbyło się 
w sa li Towarzystwa Dobro­
czynności dla Chrześcijan ze­
branie organizacyjne m ające 
na celu podjęcie na terenie 
Piotrkowa Trybunalskiego akcji 
przeciwkomunistycznej prowa­
dzonej już przez niektóre w ięk­
sze m iasta w Polsce.

Zebranie zagaił Prezes W ła­
dysław Kolasa prosząc na prze­
wodniczącego, dr. Henryka Ko- 
bosa i na asesorów  mjr. rez. 
Romana Osadzińskiego i p. Jó ­
zefa Depczyńskiego.

Po ukonstytuowaniu prezyd- 
jum dłuższy referat o celach  i 
zadaniach akcji przeciwkomu­
nistycznej wygłosił in icjato r p. 
Kolasa mówiąc o pielęgnowa­
niu etyki narodowej w życiu 
społecznym, o potrzebie prze­
strzegan ia zasad spraw iedliwoś­
ci społecznej, oraz o apolitycz­
ności związku.

W dyskusji pierwszy zabrał 
głos radca Tadeusz Dobrzański 
wzyw ając do prowadzenia akcji 
antykom unistycznej pod egidą 
Stronnictw a Narodowego i w 
myśl dewizy, że Polska ma byći 
narodowa, spraw iedliwa i bez 
żydów.

Drugi mówca p. Karpała, u

czególnych mówców wypowia- 
dających  się za lub przeciw 
apolityczności związku.

W końcu zebrani zgłosili ak ­
ces do nowoutworzonej orga­
n izacji i wybrano jednogłośnie 
zarząd, w składzie następu ją­
cym: dr Henryk Kobos, Karpała, 
Dryja W ładysław, Kwiatkowski 
Stefan , Snigurski S tefan , Ga- 
siński Teodor, m jr Osadziński 
Roman, ref. W ładysław Kolasa, 
Kujawski Leopold, Dr. Kowal- 
czewski, Kraś Józef i Józef 
Depczyński.

Na zakończenie przewodni­
czący dr- Kobos podziękował 
obecnym za liczny udział, po­
ważne rozpatrzenie zagadn ie­
nia, jakoteż powzięcie pozytyw­
nej uchwały.

Kronika Tomaszowska

Repertuar kin
„Odeon“: Korsarze. „Mo 

dern“ W ładczyni Puszczy.

Siekierą w głowę
Na tle nieporozumień miesz 

kaniowych doszło do ostrej 
kłótni pomiędzy Szmidtem Bro- 

~ . « e . Mi u m v.u  u m  p a i ü ,  u -  nisławem (Limanowskiego 47) 
rzędnik kolejowy stw ierdza. ż e ,a  Fronczakiem Stan isław em  w,  ̂ .......... ......----------------------------------- ------UIUIII310WCIII W
dobro państwa wymaga powo-| czasie której Szm idt uderzył 
łania do życia skonsolidowanej silnie siek ierą w głowę Fran
I r f  \/i H ir^l f l l f r i i  Г 7 й 1 с Я  I f f r t r u  ' t a l a ł  o  !  ^  L . . . . ! _i bezpartyjnej akcji przeciwko 
munistycznej.

Pan Warmus, robotnik w 
swoim przemówieniu dyskusyj­
nym ostro zaatakow ał P. P. S.

Ubezpieczalnię Społeczną od- 
)iegajqc nieco od tem atu i koń 
cząc życzeniem aby nie krzyw 
dzono robotników i dla wszyst- 
tich była jednakowa sprawied- 
iwość.

Pan Ciupiński dochodzi do 
wniosku, że przy naszej psy

czaka, który zalał się krwią 
Rannego przewieziono do szpi 
ta la miejskiego.

Autobus wpadł 
do rowu

W ubiegły piątek dnia 2 bm. 
około godz. 6 po poł, m iał 
m iejsce w Tomaszowie wypadek:

Na ulicy W ojciechowskiego 
jechał autobus sp. „Samochód

Na fali radiowej
Tylko dla dorosłych 

Transmituje Radio kon 
z Dorocznej Wystawy Ra'

Dorośli. Uwaga. We u 
dnia б. IX urządza P- R- 
cert przeznaczony *Pe, 
dla was. Oczywiście bę 
koncert rozrywkowy Iе 
łen humoru i dowcipy- 
dzie tre śc ią  — dowiecie si 
chając tej audycji przy ! 
aparatach , albo przybywaj1 
Doroczną Wystawę 
do gmachu Polskiej 
godz. 19.30. Obecnie zd 
można jedy-iie że udział 
Mała O rkiestra Polskieg. 
d ia pod dyrekcją Gprzyn 
oraz doskonali radiowi 
Kto spóźni się na P'ervVjẐ |% 
koncertu, będzie móg* " 
chać drugiej części o godz.

C o  przyniesie w rz e s ie ń  dzi&

szkolnym i młodzieży

Minęły już wakacje. , 
wróciły z gór, z nad m . 
wsi do m iasta, aby 
nowy rok szkolny- w . jj 
z rozpoczęciem roku sZ 1 
powracają do i y c l i  , л 
szkolne. Będą one na j 
o godz. 9-ej rano i go«1*- 
przed południem- Pr°e A
dycji południowych 
słuchowisk p rz e d s ta w ia  i ARy J  
stępująco w m ie s ią c u  l^  ^Sencj 
„O k ic ie , który c h o d lilfN ib , , 
nymi d rog .m fnymi drogam i "łe ;
op racow ała Małgorza 
równa, „Przygoda lo ^  
chałka Cyncybałka ^
« » t a  kpt. Janusz« П «Д ß g r t  
„Na Kojsowej Hali С, ty t 
waniu M ariana Mikiity» * ^  yni 
wone Jabłuszka” w °P , s(^ c: 
niu Czesławy R ą szCZ j(г fJeb

muzyczną
celen

chice narodowej nie zagraża iw  którym prócz szofera znała

Wzrost zatrudnienia na hutach
Piotrkowskich

Dzięki energicznym zabiegom zatrudnia około 150 robotni- 
l staraniom  dyrekcji i właści {ków a w najbliższym czasie 
cieli hut szkła i kryształów Hor- znowu zwiększy ilość przyjętych 
tensja i Kara w Piotrkow ie,Ido pracy hutników, 
które są  największym tego ro -j W drugiej połowie września 
dzaju przedsiębiorstwem w Pol- m ają być uruchomione nowe 

3 W„ ty „ dniach u-ij działy w fabryce kryształów
Hortensja, gdzie również około 
250 ludzi znajdzie zarobek

ruchomiona „K ara“ po grunto­
wnej przebudowie i zainstalo ­
waniu nowych maszyn znisz­
czonych w czasie ostatniego 
pożaru. Obecnie huta Kara

//Dziewczę ły —  
spełń me sny"...

Przypomintmy, że dziś, we 
wtorek o godzinie 8 30 wiecz. 
w sali Resursy Rzemieślniczej 
w Piotrkowie wystąpi raz jeden 
doborowy zespół operetkowy 
Teatru Poznańskiego z m elodyj­
ną i niezapomnianą operetką 
Lehara „Hrabia Luxemburg“. 
B ilety pozostały jeszcze w przed 
sprzedaży w Pijalni Mleka ul. 
Słowackiego a wieczorem przy 
kaaie teatru.

Odznaczenie
Pan Antoni Jakubowski pre­

zes Zarządu Głównego Ogólne­
go Związku Podoficerów Re­
zerwy Rzplitej Polskiej w War 
szawie zarządzeniem Pana Pre 
zydenta Rzeczypospolitej Pol­
skiej odznaczony został Złotym 
Krzyżem Zasługi za wybitne 
zasługi na polu pracy społecz­
nej i w dziedzinie przygotowa­
nia obrony Państwa.

Do wynajęcia łaz ien k a  w P iotr­
kow ie przy ui. S ło w ack ieg o  30 II ptr. 
W iadom ość u dozorcy.

nam niebezpieczeństwo zwy­
cięstw a sił wywrotowych wobec 
czego możemy spać spokojnie.

P&ni Kwiatkowska mówi o 
podniesieniu etyki narodowej i 
budowaniu państwa na zdro­
wych komórkach życia rodzin­
nego.

Pan Kujawski uważa istnienie 
organizacji za potzebne i w y­
jaśn ia , że komunizm potrafi 
wszystko zabrać ale nic ludz­
kości dać nie może.

Na zakończenie dyskusji po­
nownie zabrał głos nacz. Ko-

Chałupnicy 
produkują rowery

W m iejscowości Katarzynowo 
jjw łódzkim, powstała przed kil­
ku m iesiącam i spółdzielnia ch a­
łupnicza, która rozpoczęła pro 
dukcję rowerów. Ostatnio 
znów, spółdzielnia przystąpiła 
do produkcji aparatów  radio­
wych. Dla wypróbowania war 
tości rowerów spółdzielni, o rga­
nizowany jest w dn. 28 w rześ­
nia b. r. wyścig kolarski na 
dystansie 120 kilonetrów. War­
tość znów aparatów  radiowych 
sprawdzają odpowiednie czyn­
niki fachowe.

zła sie jedna osoba.
W pewnym momencie nadje 

cheł niedaleko mostu rowerzy­
sta ze strony przeciwnej. Kie­
rowca chcąc uniknąć grożącej 
katastrofy, skręcił w bok lecz 
tak niefortunnie, że autobus 
w jechał na trotuar, przełamał 
karjerę lecz dzięki przytomności 
szofera maszyna została za­
trzym ana tuż przy brzegu s ta ­
wu. Szofer oraz znajdu jąca się 
osoba wyszli bez szwanku.

Wypadek ten wywołał w iel­
kie zbiegowisko.

Dopiero po kilku godzinach 
energicznej pracy, autobus zos 
tał z pomocą autopompy s tra ­
ży ogniowej wyciągnięty.

M iP < t fk a n iP  4‘ ro pokojowe z k u ch - 
m iG M U d ll ie  n ią i w ygodam i zaraz
do w yn ajęcia  w Piotrkow ie przy ul. 
Legionów  3 parter. Wiadomość u 
w łaśc ic ie la  domu.

Unieważnia się, :S .t nywt°dlS
przez N arząd M ie jsk i w  P io ćrk o w ie  na j 
n azw isko  L e o k a d ji S fa r o s tk i zam. w ]  
P io trk o w ie , G a r n c a r s k a  5.

C zytajc ie  inazia inei i _____
„ D Z I E N N I K  T O M A S Z O W S K I "  s z k ó ł  p o w sz e c h n y c h

ilu strac ją  muzyczną <ЦЦ ta , .
Prosnaka, .T en ,, M M ' , lop w
się być mądrym , u ® Ko»«, •
szer, „Leśne rachun pi0
cyny Krzemienieckie) j
cami W ładysława M* pjujt 
polem wrzesień“ Ja ■'‘ PubliC2 
zińskiej z piosenka«! 2̂ 6*,+
wa M acury, „Jak M a «  
ła z brudaska, f  
Się s ta ła ” Lucyny Krz J  neg(> - f i  
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Dziś i dni na stępnych ! t£jry
łyny polski film o wielkiej w a r t o ś c i

Pod Twoją ObronK ino-Teatr

As”^  » • w rolach głównych o  5 ®
: ЙГ Г , М  B ° e d a ,A ._ B ,„ d 4 „ ,  W  W a « « ; »
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j Popoł. o g 1. Niesamowite przygodyjj' —
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Kino - Teatr

CZnRY
Piotrków Tryb. 

Legjonów 11

Dziś i dni następnych !
Potężny film arityszpiegowski nagrodzony złotą 
plakietą na międzynarodowej wystawie filmowej 

w Wenecji p. t.

Z D R A J C A
w głównych rolach genialny Willy B i r g e l  

‘ urocza L id a  B a a r o w a

Początek o godz. 5 pp, w niedzielę 1 św ięta

_  P o czątek  o g. 6 pp, n niedziele i śc ię ta  V  g o d tT T  po poł. 

Popołudniowy seanś g. a Strzelec Г В ^ Ы !

Kino - Teatr

R Ofl fi
w Piotrkowie 
AL Maja 11.

Pierwszy sezonow y film, k tóry był wysWie g ty- 
najw ytw orniejszym  kinie „Palladium “ PrZ :ei{ając^ 
godni Wzruszający dram at studentki u

przed namiętnością brutalnych nnęz<: У g^an11 
Arcydzieło najbardziej uroczej gwiaz У

D a n ie l le  D a r r ie u x  w filmie _

Z A W I N I Ł  A J U
Popołudniówka o g. 3 Pod cudzym
Początek o godz. 5 pp, wt n iedziele  1

Si,^  ne , ■J'01 
Par 

kictnsie n
Je/Ukc« 

«cd Упу

eeiIiistr,

"tdfcHcr i Wvdt«

_______1-sza str. 1 wiersz mil. Ц С | {
tekście 60 gr O statnia strona 40 gr., drobne '


